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Technik narzędziow y W ytw ór­
ni Części Sam ochodow ych  w  Oli 
wie ob, St. BUCZEK zainicjow ał 
w Czynie P ierw szom ajow ym  n o­
w y rodzaj w spółzaw odnictw a. 
Staną! on  do pracy pod  hasłem ! 
„NIE DOPUSZCZĘ DO POSTO­
JU PRACOW NIKÓW  PRODUK­
CYJNYCH Z  BR A K U  O PR ZY­
R ZĄ D O W A N IA  I N A R ZĘ D Z I".

Ob. B oczek  w zyw a do p o d e j­
m owania tego rodzaju  zobow ią­
zań brygadzistów , m ajstrów  i 
pracow ników  z innych  zakładów, 
odpow iedzia lnych  za zaopatrze­
nie załóg w  sprzęt p rod u k cy jn y .

Genewa — Pałac Narodów

GENEWA P A P. DNIA 27 BM. ODBYŁO SIĘ POD PRZE­
W ODNICTWEM M INISTRA SP R A W  ZAGRANICZNYCH  ZSRR 
W . M. MOŁOTOW A DRUGIE POSIEDZENIE KONFERENCJI 
MINISTRÓW  SPRAW  ZAGR A N IC ZN YC H , NA KTÓRYM  P R ZY ­
STĄPIONO DO DYSKUSJI OGOLNEJ NAD KW ESTIĄ KORE­
AŃ SKĄ.

Otwierając posiedzenie runkach wolności wyklucza- 
min. Mołotow podziękował jącej obcą ingerencję i wy- 
za zaszczyt okazany delega- wierande nacisku na wybór - 
cji radzieckiej, której przed- ców przez władze lokalne i 
stawiciela wybrano jednym grupy terrorystyczne, 
z trzech przewodniczących także
konferencji. niezbędne kroki w celu za-

Plerwszy przemawiał przed pewnienia ludności Korei 
rtawiciel Korei południowej wolności zgromadzeń i wol-

Wybrzeże przed świętem 1 Maja

300 zobowiązań produkcyjnych

podjęła załoga 11-11
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Zwycięskie meldunki

— Pyung. Po przedstawieniu 
fałszywej lisynmanowskiej 
wersji wydarzeń, jakie za­
szły w Korei po drugiej woj 
nie światowej, wyraził on cał 
kowitą aprobatę dla polityki 
amerykańskiej w Korei i nie 
szczędził oszczerstw pod adre 
sem Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Do
magając się wycofania ochot 
ników chińskich z Korei, 
Pyung wystąpił jednocześnie 
przeciwko wycofaniu wojsk 
amerykańskich z Korei po­
łudniowej, motywując to 
tym, że „misja, jaką wojska 
te miały wypełnić, nie zo­
stała jeszcze wykonana . 
Pyung żądał przeprowadze­
nia „wolnych wyborów“ na 
modłę lisynmanowską w Ko 
rei północnej.

Oświadczenie swe Pyung 
przeplatał oszczerczymi wy­
padami przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu i Chińskiej 
Republice Ludowej. Zwraca­
ła uwagę okoliczność, że d*- 
legat lisynmanowski nie 
przedstawił żadnych wnios­
ków w sprawie uregulowa­
nia kwestii koreańskiej.

Następnie zabrał głos mi­
nister spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, Nam 
Ir, który złożył następujące 
propozycje:

W celu możliwie jak naj­
szybszego przywrócenia jed­
ności narodowej Korei i u- 
tworzenia zjednoczonego, nie 
zależnego i demokratyczne­
go państwa koreańskiego:

1 zaleca się rządowi Kore­
ańskiej Republiki Ludo­

wo -  Demokratycznej i rządo 
wi Republiki Koreańskiej: 

a) przeprowadzenie w o- 
parciu o nieskrępowane wy­
rażenie woli całego narodu 
ogólno -  koreańskich wybo­
rów do zgromadzenia naro­
dowego, które powoła jedno­
lity rząd koreański;

b) utworzenie ogólno-kore 
eńskiej komisji składającej 
się z przedstawicieli Korei 
północnej i Korei południo­
wej. Przedstawiciele ci będą 
wybrani przez Najwyższe 
Zgromadzenie Narodowe Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, oraz przez 
Zgromadzenie Narodowe Re­
publiki Koreańskiej w celu 
przygotowania i przeprowa­
dzenia wolnych wyborów w 
całej Korei do koreańskiego 
Zgromadzenia Narodowego i 
w celu podjęcia nie cierpią­
cych zwłoki kroków dla osią 
gnięcia gospodarczego i kul­
turalnego zbliżenia między 
Koreą północną i południo­
wą. W skład komisji w&jdą 
także przedstawiciele naj - 
większych masowych organi­
zacji demokratycznych Korei 
północnej i Korei południo­
wej ;

c) jednym z najpilniej­
szych zadań komisji ogólno- 
koreańskiej będzie opracowa 
nie ogólno-koreańskiej ordy 
nacji wyborczej, która zapew 
jłi prawdziwie demokratycz 

charakter wyborów w wa

ności prasy, jak również w 
celu zapewnienia wszystkim 
obywatelom koreańskim, nie 
zależnie od ich narodowości, 
przekonań politycznych, wy 
znania lub płci, nieskrępowa 
nej możności wysuwania 
kandydatów do ciał ustawo­
dawczych;

d) w celu ułatwienia od­
budowy gospodarki koreań­
skiej, podniesienia dobroby­
tu narodu koreańskiego, o- 
chrony i rozwoju kultury na 
rodowej, co będzie donios­
łym posunięciem w kierun­
ku stworzenia warunków 
niezbędnych do osiągnięcia 
zjednoczenia narodowego Ko

rei — komisja ogólno-ko- 
reańska podejmie niezwłocz 
nie kroki zmierzające do na 
wiązania i rozszerzenia wię 
zćw gospodarczych i kultu­
ralnych między Koreańską 
Republiką Ludowo-Demokra 
tyczną i Republiką Koreań­
ską, a mianowicie w dziedzi 
nie handlu, transakcji finan 
sowych, komunikacji, stosun 
ków granicznych, swobody 
poruszania się obywateli o- 
raz wolności korespondencji, 
jak również stosunków kul­
turalnych, naukowych itp.

2 Uznaje się za konieczne, 
by wszystkie obce siły 

zbrojne wycofane zostały z 
terytorium Korei w terminie 
6 miesięcznym.

3 Uznaje się za konieczne, 
by państwa najbardziej 

zainteresowane w utrzyma­
niu pokoju na Dalekim 
Wschodzie zapewniły pokojo 
wy rozwój Korei i stworzy­
ły w ten sposób warunki u- 
łatwiające możliwie jak naj 
rychlejsze rozwiązanie zada­
nia pokojowego zjednoczenia 
Korei jako jednolitego nieza 
leżnego i demokratycznego 
państwa.

P rzy g o to w a n ia  
do o b c h o d ó w  
w  tró jm ieście

Wybrzeże intensywnie przygotowuje się do święta 
Pierwszomajowego. We wszystkich fabrykach, instytu­
cjach i gminach województwa gdańskiego komitety 
obchodu 1 Maja opracowują programy manifestacji i 
akademii, zespoły świetlicowe przygotowują występy 
artystyczne, a zespoły dekoraterskie dekoracje
świetlic, gmachów i hal fabrycznych.

Załoga N -ll podjęła ogó 
łem 300 zobowiązań. Fa-

K. J. Woroszyłow -  przewodniczącym
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
G . M Malenkow -  przewodniczącym

Rady M inistrów ZSRR
MOSKWA PAP. 27 brn. 

odbyło się w wielkim Pała­
cu Kremlowskim w Mos­
kwie końcowe wspólne posie 
dzenie Rady Związku i Ra­
dy Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Przewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR wybrano jednomyśl­
nie K. J. Woroszyłowa, Na­
stępnie wybrano 16 zastęp­
ców przewodniczącego, przed 
stawideli wszystkich repu­
blik związkowych wchodzą­
cych w skład Rady Związr 
ku. Sekretarzem Prezydium 
wybrany został N. M. pie­
gów.

Deputowany W. Łaeis, któ 
ry przewodniczył obradom, 
zakomunikował, że zgodnie 
z poleceniem Rady Mini­
strów ZSRR deputowany G. 
M. Malenkow złożył wnio­
sek w sprawie składu Rzą­
du ZSRR, zaaprobowany 
przez Komitet Centralny 
KPZR.

Rada Najwyższa jedno­
myślnie zatwierdziła skład 
Rady Ministrów ZSRR. Prze 
wodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR został G. M. 
Malenkow', pierwszym za­
stępcą przewodniczącego Ra 
dy Ministrów i ministrem 
spraw zagranicznych — W. 
M. Mołotow, pierwszym za­
stępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów i ministrem 
obrony — marszałek Związ­
ku Radzieckiego N. A. Bnł- 
ganin, pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów — L. M. Kagano- 
wicz, zastępcą przewodniczą 
cego Rady Ministrów i mi­
nistrem handlu — A. J. Mi- 
kojan, zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów i 
przewodniczącym Państwo­
wego Komitetu Planowania 
— M. Z. Saburow, zastępca­
mi przewodniczącego Rady 
Ministrów — M. G. Pierwu- 
chin, I. F. Tewosjan, A. N. 
Kosygin, zastępca przewodni

czącego Rady Ministrów i 
ministrem przemysłu budo­
wy maszyn średnich ■—
A. Małyszew.
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Czy
widziałeś

już
Syreny”?

Trwają również przy go to 
wania w fabryce N -ll w 
Gdańsku. Dziewczęta na­
lepiają na czerwone płótno 
białe literki haseł pierwszo 
majowych KC PZPR.

__ Na pochód pierwszo­
majowy pójdziemy wszys­
cy — mówią robotnicy i 
pracownicy. Pójdą na ma­
nifestację również i ci, co 
dojeżdżają do pracy ze 
wsi.

Ekipa łączności miasta 
ze wsią N -ll wyjedzie do 
POM w Rudnie. Wspólnie 
z tamtejszymi robotnikami, 
członkami spółdzielni pro­
dukcyjnych i chłopami in­
dywidualnymi ekipa obcho 
dzić będzie święto mas pra 
cujących.

— Dziś witamy zbliżają­
ce się święto 1 Maja zobo­
wiązaniem, wartą produk­
cyjną — mówi- brygadzista 
Brocki z działu mechanicz­
nego, — a jutro bojową 
manifestacją pod hasłami 
socjalizmu i pokoju.

Cała załoga zaciągnęła 
warty pierwszomajowe, 
ani jeden robotnik nie po­
został poza ruchem pierw­
szomajowego współzawod­
nictwa, a wyróżniają się: 
tokarze Talacha 1 Głusz- 
czak, którzy 10 proc. pro­
dukcji wykonują z zaosz­
czędzonego metalu, Ta­
lacha i Głuszczak wyko­
nali swą normę miesięcz­
ną w kwietniu do 16 bm., 
pracują obecnie na rachu­
nek planu majowego, a je­
dnocześnie pomagają towa 
rzyszom z działu główne­
go mechanika przy zobo­
wiązaniowych remontach.

bryka pracuje intensyw­
niej niż zwykle.

Z zapałem realizuje swoje 
zobowiązania załoga Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej. 
Jak informuje nasz kores­
pondent, J. Mazanek, bryga 
da ob. Rygulskiego z działu 
silnikowego, która zobowią­
zała się przeprowadzić re­
mont maszyny głównej na 
m/t „Raba“ do dnia 25 bm., 
prace te zakończyła do 16 
bm. Oddział stolarzy okrę­
towych wyprodukował już 
w Czynie 1-majowym, w ra­
mach produkcji dodatkowej, 
40 kompletów kuchennych.

Załoga statku PMH — 
„Nowa Huta“ — wybudowa 
nego w Stoczni Gdańskiej 
melduje, że na cześć święta 
1 Maja przeprowadza we 
własnym zakresie przegląd 
silnika głównego i pomocni­
czych.

W świetlicy krzątanina.
Tu też przygotowują się 
do święta. Tow. Gaczoł z 
administracji z grupą pra­
cowników kończy dekoro­
wać salę. Tablice, obrazu­
jące osiągnięcia zakładów 
i przodowników pracy są 
już gotowe od kilku dni, 
podobnie jak makiety — 
silników elektrycznych 
obrazujące wzrost prodult 
cji fabryki.

Jest już po 14-tej. . Za 
chwilę zacznie się próba 
zespołu artystycznego.
Ostatnia próba. Jutro, 
tj. 28 bm., zespół wy­
jedzie do POM w Rud­
nie na akademię, a poju­
trze wystąpi u siebie w fa­
bryce.

— Długo, długo stała pu 
sta ta nasza świetlica. A 
teraz już odżyła na dobre'
— powiedział ktoś głośno.

Przyszedł ob. Golińskl z 
Teatru „Wybrzeże“ — opie 
kun zespołu świetlicowego 
N -ll. Zaczęła się próba 
inscenizacji pt. „Franie w 
pianie“. Jest to wesoła sa­
tyryczna historyjka z dzie­
jów produkcji ubocznej 
N -ll.

...Załoga N -ll przygoto- 
wuje się tak, jak i załogi h 
wszystkich zakładów pracy 
Wybrzeża, by godnie ucz- •! 
cić święto mas pracują- j: 
cych, święto narodu poi- 1 
skiego — 1 Maja.

B. Z.

Rybscy
wykonali

piany
przed terminem

Z frontu wiosennej 
kampanii siewnej
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W dniu-wczorajszym powiaty: wejheaowskj i koś- 
cierski zameldowały o zakończeniu siewów podsta­
wowych zbóż. W powiecie malborskim siewy zakoń­
czyły wszystkie spółdzielnie produkcyjne. Kto następ­
ny? Będzie nim przypuszczalnie powiat Nowy Dwór, 
który wykonał już 98 proc. zasiewów.

Najbardziej ślamazarnie postępują prace siewne 
w powiecie tczewskim — 52 proc. i elbląskim — 56 
proc.

Dotychczas zakończyło siewy kłosowych na Wy­
brzeżu 180 spółdzielni produkcyjnych. Ogółem areał 
ziemi spółdzielczej obsiano w 87,3 proc., a gospodarstw 
indywidualnych w 75,5 proc. Warto zaznaczyć, że w 
gospodarstwach indywidualnych naszego wojewódz­
twa zasiano siewem krzyżowym 793 ha.
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Nasi wysłannicy
i korespondenci informują:

starogardzkiego POM Żab
no pracuje m. in. 6 no­
wych kultywatarów. Przy­
słano je w połowie bm. z 
Grudziądzkiej Fabryki Ma 
szyn Żniwnych. Załoga 
ośrodka maszynowego i 
spółdzielcy z wi/elką radoś 
cią powitali również wspa 
niały kombajn, samobieżny 
produkcji węgierskiej, któ 
ry w tych dniach uzupeł­
nił POM-o w?; ki park ma­
szynowy.

Załoga OB 1 Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w
Gdańsku w wyniku wykona 
nia części zobowiązań 1-ma-

W kwietniu rybacy „Dal- 
moru“ pierwsi wykonali za­
dania połowowe. Już 23 bm. 
przekroczyli oni ilościowy 
plan miesięczny o 6,5 proc 
a wartościowy—-o 15,3 proc. 
Najlepsze wyniki na łowis­
kach Morza Północnego o- 
siągnęły w tym okresie zało 
gi trawlerów: „Rega“ (fcpt. 
W. Paszkiewicz) — 167,6
proc., „Jowisz“ (kpt. St. Gu- 
rin) — 162,3 proc. i „Wul­
kan“ (kpt. K. Opioła) — 
143,6 proc. planu. Do 26 bm. 
„Dalmor“ wykonał Już 121,1 
proc. zadań miesięcznych.

Przedwczoraj załoga nowe 
go stątku-bazy rybołówstwa 
dalekomorskiego s/s „Fryde­
ryk Chopin“ po raz pierw­
szy odebrała na Morzu Pół­
nocnym ryby z jednostki 
łowczej. Dzięki temu traw­
ler „Merkury“ , który miał 
już wracać z ładunkiem ma 
kreli do kraju — pozostanie 
na łowisku i jeszcze w kwie 
tniu złowi dodatkowe dzie­
siątki ton ryby.

24 bm. jako druga z kolei 
wykonała plan miesięczny 
„Arka“ , o czym pisaliśmy 
we wczorajszym numerze. W 
dwa dni później zameldowa 

jowych oddała w dniu 14 la o zrealizowaniu zadań 
bm. przed terminem do użyt kwietniowych gdyńska spól- 
ku stoczniowców 72 izby, a | dzielnia „Jedność Rybacka“ , 
obecnie ofiarnie walczy o j Wśród rybaków tej spółdziel 
przekazanie ludziom pracy * yj wyróżniły się załogi kut- 
w dniu 30 kwietnia dalszych j rów: „Gdy 71“ z  szyprem L. 
70 izb. ! Konkolem — 130 proc., „Gdy

W toku realizacji zobowią j 47“ z szyprem M. Sójką — 
zań wyróżnili się: tynkarz 128,5 proc. i „Gdy 147“ z 
Furmanek, wykonując 275 szyprem Fr. Rccke — 123,8 
proc. normy, brygada murar 1 proc. planu, 
ska Jana Tokarskiego, który j q  kwietniowych osiągnię- 
wyrabia 260 proc. normy, i eiach naszycłi rybaków poza 
robotnik transportowy Jan ¿użą wydajnością łowisk bał 
Szramke — 170 proc. normy, j tyckich i Morza Północnego 
majster Rekowski i wielu in j _  decyduje przede wszyst- 
nych. kim ofiarna realizacja zobo

Załoga Zarządu Budowla j wjązań l-majowych.
^  1 x  OSTATNIEJ CHWILI:

H' ubiegli niedzielę mieszkańcy Gdańska oglądali z zaintere­
sowaniem prototyp polskiego samochodu Syrena", zbudowane­
go przez polskich inżynierów. Samochody te wraz z ekipą kon 
struktorów znajdują się na próbne i jeździ e drogowej. Przebyły 

one już ponad 12 tys. km.
Na zdjęciu: prototyp samochodu „Syrena“ przed Dworem Ar­

tusa na Długim Targu. Fot. Z. Kosycart.

nego w Elblągu, jak infor­
muje korespondent W. Kol 
nierzak, realizując podjęte 
zobowiązania przyśpieszyła 
znacznie tempo robót na bu­
dowie przy ul. 1 Maja.

Spotkania min. Motetowa 
z Bidautt i Duliesem

GENEWA PAP. W dniu 
27 kwietnia minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M 
Mołotow spotkał się z mini­
strem spraw zagranicznych 
Francji Bidault w siedzibie 
delegacji francuskiej. Rozmo 
wa dotyczyła trybu rozpatry 
wania na konferencji genew 
skiej problemu indochińskie 
go.

• • •
27 kwietnia o godzinie 12 

w siedzibie delegaci! USA od

Po siewie zbóż 
kolej na buraki 

i ziemniaki

Podczas gdy w niektó­
rych gromadach chłopi 
wciąż jeszcze zwlekają z 
siewem podstawowych 
zbóż — z wielu PGR, spół­
dzielni produkcyjnych i 
gromad indywidualnych 
napływają meldunki o roz 
poczęciu sadzenia ziemnia­
ków i siewu buraków. Mel 
dunki takie otrzymaliśmy 
już z powiatów: kościer- 
skiego, starogardzkiego, 
kartuskiego, kwidzyńskie 
go i lęborskiego. M. in. w 
zespole PGR Lisewo w 
pow malborskim buraki 
zasiano już na 240 ha.

Więcej takich 
przykładów!

Przemysł -  rolnictwu3
Na polach gospodarstw 

zespołowych w rejonie

Na Wybrzeżu coraz bar­
dziej rozpowszechnia się 
najlepszy system sadzenia 
ziemniaków: kwadratowo, 
gniazdowy. Zwłaszcza PGR 
przodują w jego stosowa­
niu. M. in. w zespołach 
PGR Zjednoczenia Malbor 
skiego przewiduje się sa­
dzenie ziemniaków tym 
systemem na ok. 500 ha.

Czas rozpocząć uprawy międzyrzędowe

W zespołach PGR: Lisewo, pow. Malbork, Sztu­
towo, pow. Nowy Dwór i Ostaszewo, pow. Gdańsk, 
w pełnym toku są prace nad pielęgnacją rzepaku. 
Mianowicie, przy pomocy „gęsich łapek“ spulchnia się
międzyrzędzia. . . . . . . .

Rolniku! Rzepak w twoim gospodarstwie także 
wymaga pielęgnacji. Nie zwlekaj z nią ani chwili!

Natychmiast dostarczyć nawozy !

Spółdzielcy z Dąbrowy w powiecie elbląskim do 
dnia dzisiejszego nie otrzymali 14 ha saletrzaku i 5 q 
azotniaku, za które dawno juz zapłacili gminnej spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“ w Nowakowie pisze 
nasz korespondent Klimoszajtys.

Całkowite zrealizowanie zapotrzebowania spół­
dzielni na nawozy sztuczne, to sprawa nie cierpiąca 
zwłoki.

Przy okazji zwracamy uwagę kierownictwu POM 
w Milejewie, że spółdzielcy z Dąbrowy zbyt długo 
już czekają na remont siewnika nawozowego, który 
zepsuł się przy swym „pierwszym kroku“ na polu.

Cenne zobowiązanie — ą jak z realizacją?

Wieczorem 27 bm. wyko­
nała także kwietniowy plan 
połowów spółdzielnia „Gryf" 
z Władysławowa.

była się rozmowa między ml 
nistrem Mołotowem a mini­
strem Duliesem. Rozmowa 
trwała około pół godziny. Po 
ruszono różne problemy do­
tyczące konferencji genew­
skiej. Ponadto minister Mo­
łotow wręczył ministrowi 
Dullesowi odpowiedź rządu 
radzieckiego na memoran­
dum USA z 19 marca 1954 r. 
w sprawie energii atomowej.

Dla uczczenia 1 Maja chłopi indywidualni w gro­
madzie Nowa Wieś, pow. lęborskiego, zobowiązali sic 
sadzić na swoich polach ziemniaki systemem kwa­
dratowo -  gniazdowym: Józef Lobacz na 0,5 ha, Pa­
weł Minkowski na 0,88 ha, Bojarczuk na 0,5 ha, Ka­
zimierz Dudek na 0,75 ha i Józef Puzer na 0,25 ha.

Czy zobowiązanie wykonali? Czekamy na mel­
dunek.

Nie ma to jak w POM Nowa Wieś...

POM Nowa Wieś w po­
wiecie lęborskim skiero­
wał do gromady Chrzano- 
wo wciąż psujący się ciąg­
nik, a do gromady Świet- 
lino nie nadające się do 
użytku siewniki traktoro­
we. Skutki tego niedbal­
stwa boleśnie odczuwają 
zespoły uprawowe, pracu­
jące w tych gromadach.
(Z korespondencji C. Ma- 
tyjaka).

—  Nie masz to jak pracować w naszym ośrodku! 
1 na drzemką jest czas ł na rozrywki...
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Radziecka polityka utrwalenia pokoju 
j est zgodna z interesami całej ludzkości
Prze m ó w ie n ie  G . M . Malenkowa

r numerze wczorajszym zamieściliśmy fragmenty pierw­
szej części przemówienia, wygłoszonego przez G. M, Malen­
kowa na sesji Rady Najwyższej ZSRR. Poniżej podajemy do. 
kończenie przemówienia z nieznacznymi skrótami.

Gospodarka narodowa 
ZSRR dysponuje obecnie 
wszystkim, co jest niezbędne 
do zapewnienia szybszego 
wzrostu wydajności pracy. 
Partia nasza pod kierownic 
twem wielkiego kontynuato­
ra dzieła Lenina, towarzy­
sza Stalina, osiągnęła to, że 
obecnie gospodarka narodo­
wa ZSRR opiera się na po­
tężnej bazie technicznej. W 
latach powojennych prze­
mysł otrzymał nowy sprzęt 
techniczny i nowe maszyny 
ogólnej wartości przeszło 150 
miliardów rubli, transport 
— wartości 50 miliardów ru 
bli, a rolnictwo — przeszło 
60 miliardów rubli. Potężny 
strumień sprzętu techniczne 
go i maszyn, które umożli­
wiają oszczędzanie i ułatwia 
nie pracy oraz czynią ją co­
raz bardziej wydajną wzras 
ta z roku na rok.

Aby zapewnić dalszy roz­
wój ciężkiego przemysłu jako 
podstawy całej gospodarki 
narodowej i potęgi kraju, 
trzeba w dalszym ciągu roz 
wijać wszechstronnie budo­
wę elektrowni tak, aby każ­
da gałąź produkcji, a w tym 
również rolnictwo, miała po­
tężną bazę energetyczną w 
postaci energii elektrycznej.

Włodzimierz Lenin wska­
zywał, że „wielki przemysł 
odpowiadający poziomowi 
najnowocześniejszej techniki 
i zdolny do zreorganizowa­
nia rolnictwa — to elektryfi 
kacja całego kraju“ .

Tak więc, stojącym przed 
nami najważniejszym zada­
niem gospodarki narodowej 
jest dalszy rozwój elektryfi 
kacji w takim tempie i na 
taką skalę, aby wzrost po­
tencjału elektrowni wyprze­
dzał inne gałęzie gospodarki.
W celu dalszego podniesie­

nia wydajności pracy trzeba 
znacznie rozszerzyć i upow 
szechnić stosowanie w prze 
myślę mechanizacji komplek 
sowcj uwzględniając przy 
tym konieczność stosowania 
tej. mechanizacji nie tylko w 
podstawowych, lecz również 
we wszelkiego rodzaju po­
średnich i pomocniczych pro 
cesach produkcyjnych, przy 
których częstokroć zatrudnio 
nych jest więcej ludzi niż w 
produkcji podstawowej.

We wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej — w 
przemyśle, transporcie i roi 
nictwie — staje z całą os­
trością problem wszechstron 
nego wykorzystania istnieją­
cych urządzeń technicznych.

W przemyśle leśnym około 
40 proc. maszyn i mechaniz­
mów nie pracuje wskutek 
różnych uszkodzeń, a sprzęt 
techniczny będący w stanie 
używalności jest wykorzysty 
wany w sposób niedostatecz­
ny. Sprzęt techniczny jest 
niedostatecznie wykorzysty­
wany również w wielu za­
kładach budowy maszyn. 
Musimy położyć kres niegos- 
podarskiemu stosunkowi do 
sprzętu technicznego i ma­
szyn w przemyśle, transpor­
cie i w rolnictwie. Kierowni­
czy działacze gospodarczy, 
inżynierowie, technicy i maj 
strowie, wszyscy dowódcy 
produkcji powinni z większą 
troskliwością obchodzić się 
ze sprzętem technicznym od 
danym do ich dyspozycji, jak 
najlepiej go wykorzystywać.

Jednym z ważnych warun­
ków dalszego szybkiego 
wzrostu wydajności pracy 
jest upowszechnienie w pro­
dukcji przemysłowej i rolni­
czej zdobyczy nauki i tech­
niki. Narody naszego kraju 
są dumne z sukcesów nauki 
radzieckiej, która stwarza, 
nowe olbrzymie możliwości 
dla postępu technicznego. 
Wielką zasługą uczonych ra­
dzieckich jest wzrastające 
coraz bardziej wykorzysty­
wanie energii atomowej za­
równo dla zapewnienia bez­
pieczeństwa naszej ojczyzny, 
jak i dla celów przemysłu 
pokojowego (Huczne oklas­
ki). Trzeba jeszcze wyżej 
podnieść stopień wykorzysty 
wania w praktyce zdobyczy 
nauki i techniki oraz zacieś­
nić współpracę uczonych i 
pracowników organizacji na­
ukowych z produkcją. Nie 
ulega wątpliwości, że uczeni 
radzieccy wniosą nowy i do­
niosły wkład do umocnienia 
potęgi naszej ojczyzny, do 
rozwiązania zadania dalszego 
podniesienia wydajności pra­
cy (oklaski).

Wzrost wyposażenia tech­
nicznego naszej gospodarki

narodowej jest nierozerwal­
nie związany ze wzrostem 
kulturalnego i technicznego 
poziomu mas pracujących. 
Niedaleki jest czas, gdy całe' 
młode pokolenie miast i wsi 
włączy się do produkcji ma­
jąc ukończone wykształcenie 
średnie. (Oklaski).

Przeszło 9 milionów robot 
ników i kołchoźników kształ 
ci się corocznie w różnych o 
gniwach systemu podnosze­
nia kwalifikacji zawodo­
wych, jednakże w dziedzinie 
nauczania zawodowego ludzi 
pracy stosuje się jeszcze częs 
tokroć metody chałupnicze, 
a olbrzymie fundusze przez­
naczane na ten cel przez 
państwo nie zawsze są wy­
korzystywane racjonalnie. 
Kierownicy ministerstw i 
resortów muszą wziąć w swe 
ręce to wielkie i doniosłe za 
danie i wykazywać stałą tro 
skę o dalsze podniesienie 
kulturalnego i technicznego 
poziomu ludzi pracy.

Nie da się osiągnąć poważ 
r.ego podniesienia wydajno­
ści pracy w przemyśle, tran 
sporcie i rolnictwie bez dal­
szego usprawnienia organi­
zacji produkcji. W dziedzi­
nie tej osiągnęliśmy pewne 
sukcesy. Mimo to w szeregu 
gałęzi gospodarki i w wielu 
przedsiębiorstwach jest nie­
mało wąskich gardeł, któ­
rych usunięcie pozwoli znacz 
nie zwiększyć produkcję i 
podnieść wydajność pracy.

Doniosłego znaczenia na­
biera właściwe rozmieszcze­
nia kadr robotniczych.

Wiadomo, że jedynie słusz 
ną zasadą zbudowania jakie 
gokolwiek aparatu w na­
szym społeczeństwie radziec­
kim jest zasada oszczędnego, 
gospodarnego i rozumnego 
wykorzystywania pracy spo­
łecznej. Tymczasem mini­
sterstwa i resorty nagmin­
nie naruszają tę zasadę, do­
puszczają do rozdymania a- 
paratu administracyjnego, co 
wyrządza szkodę interesom 
rozwoju produkcji. Mimo 
pracy dokonanej w zakresie 
zmniejszenia aparatu admi­
nistracyjnego, jest on wciąż 
jeszcze bardzo wielki. Obec­
ne proporcje między liczbą 
pracowników zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji a 
liczbą pracowników w admi 
r.istracji i w aparacie usłu­
gowym wymaga dalszej ko- 
rektury na rzecz produkcji 
materialnej.

Równolegle ze wzrostem 
materialno - technicznej ba­
zy gospodarki narodowej, do 
brobytu mas pracujących, 
ich poziomu politycznego, 
kulturalnego i produkcyjne­
go rosną również wymaga­
nia w dziedzinie dyscypliny 
pracy. Główna rzecz polega 
tu na tym, że socjalistyczna 
dyscyplina pracy zakłada ko 
nieczność dorównania przo­
dującym wzorom pracy pro­
dukcyjnej , wysokiemu po>- 
ziomowi wydajności pracy, 
wysokiej jakości produkcji. 
Mając na myśli zasadniczo 
nową treść dyscypliny pracy 
W społeczeństwie ra­
dzieckim, Lenin mówił o dy­
scyplinie „samodzielności i 
inicjatywy“. Wspaniałe idee 
leninowskie znajdują dobit­
ny wyraz w ruchu nowato­
rów i przodowników pro­
dukcji. W tym tkwi jedno z 
potężnych źródeł dalszego 
rozwoju całej naszej ekono­
miki (Oklaski).

Ogromna wyższość naszego 
ustroju socjalistycznego po­
lega na tym, że mamy wszel 
kie możliwości rozwijania go 
spodarki narodowej na ściśle 
naukowej podstawie. Po­
wszechnie znaae są olbrzy­
mie osiągnięcia radzieckiego 
systemu planowania. Z tym 
większą stanowczością musi­
my usunąć niedociągnięcia 
w planowaniu, które utrud­
niają całkowite wykorzysta­
nie wszystkich zalet systemu 
planowania.

Polepszając wszechstron­
nie pracę zakładów przemy­
słowych, budów, kołchozów, 
sowchozów, ośrodków maszy 
nowo -  traktorowych, kolei, 
żeglugi, wszystkich odcinków 
budownictwa socjalistyczne­
go, powinniśmy jeszcze bar­
dziej stanowczo prowadzić 
walkę o podniesienie wydaj­
ności pracy i obniżenie kosz 
tów własnych, o ścisłe prze­
strzeganie reżimu oszczędno 
ści, o zlikwidowanie wszel­
kich • przerostów, o praw­
dziwą kontrolę finansową. 
Obowiązkiem naszych kadr

gospodarczych — dowódców 
produkcji — jest wynajdy­
wanie rezerw we wszy­
stkich dziedzinach gospodar­
ki narodowej, uruchamianie 
ich, ‘ osiąganie maksymal­
nych wyników przy mniej­
szych kosztach.

Aby ,móc pełniej . wyzy­
skać ogromne możliwości, 
którymi dysponuje nasza go­
spodarka socjalistyczna, nale 
ży stale udoskonalać pracę 
organów7 państwowych i go­
spodarczych, wszystkich o- 
gniw aparatu joaństwowego.

W obecnych warunkach, 
gdy partia postawiła zada­
nie zapewnienia w, krótkim 
terminie, w ciągu 2 — 3 lat, 
zdecydowanego zwiększenia 
produkcji artykułów żywno­
ściowych j towarów7 przemy­
słowych powszechnego użyt­
ku na bazie dalszego rozwo­
ju ekonomiki kraju, szcze­
gólnego znaczenia nabiera 
sprawa poważnego wzmoże­
nia odpowiedzialności każde 
go pracownika aparatu pań­
stwowego i gospodarczego za 
powierzoną mu sprawę.

W celu zwiększenia odpo­
wiedzialności ministerstw, o- 
siągnięcia większej operatyw 
ności w ich pracy i zapew­
nienia terminowego rozwią­
zywania problemów gospo­
darczych. rząd znacznie roz­
szerzył uprawnienia mini­
strów. kierowników resortów 
i dyrektorów centralnych za­
rządów ministerstw. Posunię 
cie to dało już niewątpliwie 
i powinno dać jeszcze więk­
sze joozytywne wyniki. Nie 
można jednak ’ nie podkre­
ślić, że jest jeszcze wieje fak 
tów, kiedy to poszczególni 
kierownicy ministerstw i re­
sortów, zamiast podejmowa-

*
Towarzysze deputowani! 

Jeśli chodzi o sprawy mię­
dzynarodowe, to trzeba prze­
de wszystkim podkreślić, że 
ostatnio nastąpiło pewne o- 
słabienie napięcia. Osłabie­
nie to jest niewątpliwie wy­
nikiem aktywnej wralki mi­
łujących pokój sił przeciwko 
agresywnej polityce wpływ7o 
wych kół Stanów Zjednoczo­
nych i ich popleczników.

Dążenie narodów . do po­
koju stało się rzeczywiście 
potężną napędową siłą doby 
obecnej. Dążenie to jest pod 
stawą doniosłego procesu, 
pod którego znakiem żyją 
obecnie liczne kraje Europy 
i Azji. Chodzi tu o proces 
jednoczenia się zdrowych sil 
narodów w imię obrony po­
koju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Postępowa ludzkość widzi 
i wie, że doniosłą rolę w o- 
slabieniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych 
odegrały wysiłki Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i krajów 
demokracji ludow7ej (oklas­
ki).
• Polityka Związku Radziec­
kiego zmierzająca do utrwa­
lenia pokoju zdobyła wielkie 
zaufanie miłujących pokój 
narodów. Zaufanie to jest 
dla nas rzeczą świętą. Wie­
my, że stanowi ono nasz naj 
cenniejszy kapitał moralny 
(oklaski).

Na całą dzisiejszą sytuację 
międzynarodową wielki
wpływ wywiera fakt, że na 
olbrzymim obszarze kuli 
ziemskiej utrwaliła się nie­
rozerwalna przyjaźń Związ­
ku Radzieckiego, Chińskiej 
Republiki Ludowej i krajów 
demokracji ludowej (huczne, 
długo nie milknące oklaski).

Naród radziecki przywią­
zuje wielką wagę do rozwo­
ju stosunków handlowych i 
gospodarczych z zagranicą. 
V/ roku ubiegłym przeszło 
50 państw dokonywało tran­
sakcji handlowych z naszym 
krajem, w tym 25 państw 
ria podstawie rocznych lub 
wieloletnich układów han­
dlowych. Obrót handlu za­
granicznego Związku Ra­
dzieckiego wzrósł w okresie 
od 1948 do 1953 r. prawie 
2,25 raza. Rozszerzyła się 
znacznie wymiana handlowa 
z krajami demokracji ludo­
wej.

Jeśli chodzi o wymianę 
handlową z krajami kapita­
listycznymi, to jej rozwojo­
wi przeszkadza polityka dy­
skryminacji uprawiana pod 
naciskiem amerykańskich 
kół rządzących. Życie wyka 
zało, że polityka dyskrymi­
nacji jest niemądra i krótko 
wzroczna, że wyrządziła po­
ważne szkody tym pań­
stwom, które ulegały dykta 
towi amerykańskiemu. Fia­
sko polityki dyskryminacji 
jest oczywiste. I jeśli mimo 
to niektóre koła amerykań­
skie nie licząc się z poucza­

na sesji Rady Najwyższej ZSRR
nia kroków i rozstrzygania 
wyłaniających się proble­
mów, rozpoczynają niepo­
trzebną korespondencję, dą­
żąc do zrzucenia z siebie od­
powiedzialności i przerzuce­
nia jej na innych. Jasne jest. 
że należy jak najszybciej po 
łożyć kres takim nienormal­
nym zjawiskom i osiągnąć ta 
ki stan rzeczy, by minister­
stwa lepiej, konkretniej, kie­
rowały przedsiębiorstwami i 
organizacjami.

Komitet Centralny partii 
i rząd wymagają, by wszyst­
kie ogniwa radzieckiego apa­
ratu państwowego, wszyscy 
urzędnicy jak najściślej prze 
strzegali w całej swej pracy 
praworządności, by stali na 
straży praw ludzi radziec­
kich. Ci zaś urzędnicy, któ­
rzy dopuszczą się samowoli 
i bezprawia wobec obywateli 
radzieckich, będą nadal su­
rowo karani, bez względu na 
osobę i stanowisko (oklaski).

Towarzysze! Polityka we­
wnętrzna naszej partii 1 rzą­
du niezmiennie polega na 
tym, by nadal umacniać po­
tęgę państwa socjalistyczne­
go, wielką przyjaźń narodów 
naszego kraju, niewzruszony 
sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa kołchozowego, by 
wszechstronnie rozwijać eko 
nomikę i kulturę, nieustan­
nie umacniać obronę Związ­
ku Radzieckiego, zapewniać 
dalszy szybki wzrost dobro­
bytu ludności (huczne oklas­
ki).

Pod kierownictwem naszej 
okrytej chwałą partii komu­
nistycznej naród radziecki 
osiągnie nowe decydujące 
sukcesy w budowie społe­
czeństwa komunistycznego 
(huczne oklaski).
*  *

jącymi wynikami doświad­
czenia, nadal kurczowo trzy 
mają się polityki dyskrymi­
nacji, to przegrają na tym 
tylko Stany Zjednoczone. 
Związek Radziecki zamierza 
również w dalszym ciągu 
rozwijać na szeroką skalę 
swój handel zagraniczny ze 
wszystkimi krajami, które 
dają wyraz swemu zaintere 
sowaniu w tym kierunku.

Jak wam wiadomo, rząd 
radziecki poczynił szereg 
kroków w celu zapewnienia 
przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi krajami ośeien- 
nynąi. Wysiłki te dały pew­
ne pozytywne rezultaty, cho 
ciąż w poszczególnych kra­
jach nie spotkały się z nale­
żytym oddźwiękiem w ko­
łach oficjalnych. Tak np. ko 
ła tureckie postępują w taki 
sposób, jak gdyby Turcja 
była mniej niż Związek Ra­
dziecki zainteresowana w na 
wiązaniu stosunków dobre­
go sąsiedztwa, Zasada wza­
jemności stanowi podstawę 
dobrosąsiedzkiej przyjaźni. 
Związek Radziecki zawsze 
kierował się j będzie się kie 
rował tą zasadą.

ku, przygnębienia. Oto jaki 
jest więc rezultat polityki 
pogróżek i zastraszania.

Dalej: rząd padziecki stał 
i stoi na stanowisku, że sy­
stemy kapitalistyczny i so­
cjalistyczny w pełni mogą 
współistnieć pokojowo, współ 
zowodnicząc ze sobą pod 
względem ekonomicznym. 
Wychodząc z tego stanowi­
ska prowadzimj7 konsekwent 
nie politykę pokoju i umac­
niania współpracy międzyna 
rodowej. Jeśliby jednak ko­
ła agresywne, licząc na broń 
atomową zdecydowały się na 
szaleństwo i zechciały wy­
próbować silę i potęgę Zwią 
zku Radzieckiego, to można 
nie wątpić, że agresor zosta 
nie zdruzgotany tą samą bro 
nią i że tego rodzaju awan­
tura doprowadzi nieuchron­
nie do rozpadu kapitalistycz 
nego systemu społecznego 
(huczne, długotrwale okla­
ski).

W obecnych warunkach 
powstaje pytanie: na czym 
polega główne zadanie sił 
pokojowych? Wielka misja 
wszystkich szermierzy poko­
ju polega na tym, by krzy­
żować plany kół agresyw­
nych, walczyć o dalsze zła­
godzenie napięcia międzyna­
rodowego, jak najbardziej 
przyczyniać się do pokojo­
wej współpracy państw.

Żywotne interesy ludzkości 
wymagają rozwiązania pro­
blemu zakazu broni atomo­
wej.

Jasne jest dla każdego, że 
nie można osiągnąć dalszego 
złagodzenia napięcia mię- 
dzynarodowego, jeśli nie 
będzie zapewniona nor­
malizacja stosunków mię­
dzy wielkimi mocarstwa­
mi. Wymaga to przede 
wszystkim wyrzeczenia się 
polityki dyskryminacji w sto 
sunku do Chińskiej Republi­
ki Ludowej. Przywró-r 
cenie Chińskiej Republice 
Ludowej wszystkich należ­
nych jej praw — to nie cier­
piące zwłoki zadanie mię­
dzynarodowe na obecnym e- 
tapie (oklaski).

Niezwykle ważnym wa­
runkiem umocnienia pokoju 
jest stworzenie niezawod­
nych, trwałych gwarancji 
bezpieczeństwa Europy.

Wśród określonych kół za 
Oceanem stało się oznaką do 
brego tonu pomiatanie Eu­
ropą; Europa jest ponoć 
śmiertelnie chora, chyli się 
ku upadkowi i jedynym śród 
kiem uzdrowienia jej jest 
rzekomo wyrzeczenie się su­
werenności narodowej nrzez 
wiele państw europejskich. 
Głębokim wypaczeniem pra­
wdy jest modna teoryjka 
głosząca, jakoby epoka 
państw suwerennych minęła. 
Nie, epoka państw suweren­

nych nie minęła. Znajduje 
się ona w rozkwicie. I każ­
dy, kto podnosi rękę na su­
werenność państwową kra­
jów europejskich, kto usiłu­
je na swoją modłę przykroić 
ukształtowany historycznie i 
historycznie uzasadniony sy­
stem państw Europy — za­
graża żywotnym interesom 
bezpieczeństwa Europy. Zwią 
zek Radziecki przywiązuje 
pierwszorzędną wagę do 
sprawy umocnienia bez­
pieczeństwa Europy. Każde 
państwo europejskie dążące 
do tego samego celu może 
liczyć na trwałą przyjaźń 
Związku Radzieckiego, na 
szczere zrozumienie swych 
potrzeb narodowych.

Bezpieczeństwo europej­
skie może stać, się rzeczywi­
stością jedynie jako bezpie­
czeństwo zbiorowe suweren­
nych państw Europy. Usi­
łuje się nas jednak przeko­
nać, że istnieje rzekomo in­
na droga zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy. Jaka?
, Okazuje się, że drogą tą 

jest odrodzenie militaryzmu 
niemieckiego i utworzenie 
bloku militarnego z udzia­
łem. Niemiec zachodnich, 
Francji, Włoch, Belgii, Ho­
landii i Luksemburga. Czyż 
można sobie wyobrazić bar­
dziej bluźnierczy stosunek do 
żywotnych interesów naro­
dów europejskich? W rzeczy 
samej, co przeszkodzi milita- 
rystom niemieckim w zagar­
nięciu całej Europy zachod­
niej, jeśli nie tylko otrzyma­
ją ogromne subsydia na roz­
wój swych sił zbrojnych, lecz 
faktycznie będą również kie­
rowali silami zbrojnymi Frań 
cji, Włoch i innych krajów 
wymienionego bloku militar­
nego? Czyż przeszkodzą te­
mu weksle, wystawiane przez 
polityków bońskich, występu 
jących obecnie w roli zwolen 
ników „zjednoczonej Euro­
py?“ .

Świadomym oszustwern 
jest twierdzenie, iż rzekomo 
pod dachem „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ milita- 
ryzm niemiecki pogodzi się z 
Francją, która ma być pozba 
wioną swych narodowych 
sił zbrojnych. Faktycznie jed 
nak pragnie się wydać Frań 
cję bez reszty w ręce odwe­
towców zachodnio - niemiec­
kich.

Kamieniem węgielnym po­
wojennego bezpieczeństwa
Europy było zawarcie ukła­
du angielsko -  radzieckiego 
w roku 1942 i układu fran­
cusko - radzieckiego w roku 
1944. Układy te zostały sce- 
mentowane krwią najlep­
szych synów narodu radziec 
kiego, angielskiego i francu­
skiego. Obecnie organizato­
rzy „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ chcieliby podwa­
żyć realne znaczenie ukła­

dów angielsko - radzieckiego 
i francusko - radzieckiego.

Czyż po tym wszystkim nie 
są największą obłudą twier­
dzenia, jakoby „europejską 
wspólnotę obronną“ tworzono 
w celach pokojowych, a nie 
w agresywnych? Kto wskrze 
sza militaryzm niemiecki, ten 
ma na widoku nie utrwale­
nie pokoju, lecz przeciwnie: 
podważenie bezpieczeństwa 
Europy i przygotowanie no­
wej wojny.

Rząd radziecki jest głębo­
ko przekonany, że wysunięta 
przezeń na konferencji ber­
lińskiej propozycja zawarcia 
ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym 
może stać się podstawą do 
rzeczywistego rozwiązania 
problemu bezpieczeństwa Eu 
ropy. Przyjęcie propozycji 
radzieckiej odpowiadałoby ży 
wotnym interesom utrwale­
nia pokoju w Europie, odpo­
wiadałoby interesom narodo 
wym krajów europejskich.

Nie dąŻ37my do izolowania 
Stanów Zjednoczonych od 
Europy. Nie widzimy prze­
szkód ku temu, aby pod o- 
gólnoeuropejskim układem 
o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie znajdował 
się także podpis rządu Sta­
nów Zjednoczonych. Ze swej 
strony rząd radziecki wyra­
ził gotowość rozpoczęcia ro­
kowań w sprawie przystąpię 
nia pod pewnymi warunka­
mi do „organizacji paktu 
północno-atlantyckiego“.

Polityka zagraniczna Zwiąż 
ku Radzieckiego jest kon­
sekwentna i niezmienna. 
Wobec całej ludzkości rząd 
radziecki wysunął i popiera 
propozycje, których realiza­
cja mogłaby stworzyć rękoj­
mię trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Radziecka polityka utrwa­
lania pokoju wychodzi z za­
łożenia, że w obecnych wa­
runkach właśnie pokojowa 
współpraca państw — nie­
zależnie od ich ustroju spo­
łecznego — powinna i może 
decydować o rozwoju stosun 
ków międzynarodowych, po­
winna i może zapewniać dal­
sze stopniowe osłabienie na­
pięcia międzynarodowego.

Co jest konieczne dla po­
myślnej realizacji współpra­
cy pokojowej? W tym celu 
konieczne jest przede wszyst 
kim, aby odpowiednie pań­
stwa pragnęły współpraco­
wać ze sobą na podstawie 
przestrzegania zasady rów­
nouprawnienia i nieingero- 
wania w wewnętrzne spra­
wy innych państw i bez­
względnie wykonywały za­
ciągnięte zobowiązania. Stoi­
my na stanowisku, że w o- 
becnej sytuacji, jeśli będzie 
istniała dobra wola stron 
zainteresowanych i jeśli bę­
dą one gotowe uwzględniać 
wzajemne interesy, to spor­
ne i nie rozwiązane proble­
my międzynarodowe powin­
ny i mogą być rozwiązane w 
imię utrwalenia pokoju.

Wszyscy przyjaciele i o- 
brońcy pokoju mogą być 
pewni, że Związek Radziec­

ki będzie również nadal pro­
wadzić politykę utrwalania 
pokoju i przyjaźni między 
narodami (długotrwałe o- 
klaski).

Towarzysze! Wybory do 
Rady Najwyższej ZSRR by­
ły nowym wspaniałym wy­
razem siły i potęgi naszego 
wielonarodowego państwa so 
cjalistycznego, prawdziwie 
braterskiej przyjaźni wszyst 
kich narodów Związku Ra­
dzieckiego, niewzruszonego 
sojuszu kiasy robotniczej z 
chłopstwem. Wybory te do­
wiodły raz jeszcze, że partia 
nasza cieszy się pełnym za­
ufaniem całego narodu ra­
dzieckiego (długo nie milkną 
ce oklaski).

W oparciu o 50-letnie do­
świadczenie swej historii na 
ród nasz przekonał się, że 
jego umiłowana partia ko­
munistyczna, która wyrosła 
i zahartowała się w walce 
pod kierownictwem genial­
nego wodza i nauczyciela 
mas pracujących — nie­
śmiertelnego Lenina 1 jego 
współbojownika wielkiego 
Stalina, wytrwale i wiernie 
służy narodowi (długo nie 
milknące oklaski).

Uzbrojona w jasne zrozu­
mienie zadań stojących 
przed krajem, zarówno w 
dziedzinie polityki wewnętrz 
nej, jak i zagranicznej, kie­
rując wielkim twórczym en­
tuzjazmem ludzi radzieckich, 
partia komunistyczna prowa 
dzi naszą ojczyznę od zwy­
cięstwa do zwycięstwa, ku 
triumfowi sprawy komuniz­
mu (huczne, długo nie milk­
nące oklaski przechodzące w 
owację). * i

Uwaga
czytelnicy
„Trybuny

Wolności”
Tygodnik „Trybuna Wol­

ności“ — pismo KC PZPR 
zawiera tygodniowy przegląd 
spraw krajowych i między­
narodowych.

W „Trybunie Wolności" 
znajdziesz: Dział partyjny, 
Tydzień zagranicą, Porady 
prawnika, Kącik porad lekar 
skich, Dział sportowy i fil­
mowy, „Rozmawiamy z czy­
telnikami“ — Dział listów i 
korespondencji (Wolna Try­
buna), Rozrywki umysłowe, 
Dział „Dla kobiet i o kobie­
tach“ , humor i satyra, po­
wieść w odcinkach.

W czasie od 1 maja do 
1 lipca br. nastąpi zmiana 
formy kolportażu „Trybuny 
Wolności“.

W tym czasie PPK „Ruch" 
przestanie dostarczać prenu­
meratorom tygodnik „Trybu 
na Wolności" do zakładów 
pracy, zmieniając całkowicie 
formę kolportażu tego cza­
sopisma z prenumeraty za­
kładowej na sprzedaż w 
kioskach i na prenumeratę 
pocztową.

Ludzie radzieccy wyróżnia 
ją się trzeźwym podejściem 
do oceny sytuacji międzyna 
rodowej. I dziś ostrzegają 
oni przed wyolbrzymianiem 
znaczenia osiągniętego osła­
bienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, po 
nieważ przeciwnicy utrwale­
nia pokoju nie wyrzekli się 
swych agresywnych dążeń i 
kontynuują wyścig zbrojeń, 
prowokują rozszerzenie woj 
ny w Indochinach oraz two­
rzą nowe bazy wojenne 1 
bloki militarne. Militaryści 
zachcdnio-niemieccy zaczyna 
ją podnosić giowę 1 -wystę­
pują w coraz większym stop 
niu już nie jako potencjalna 
siłą agresywna, lecz jako re 
alna groźba dla bezpieczeń­
stwa Europy.

Jednocześnie przygotowuje 
się intensywnie Japonię do 
roli szturmowej siły nowej 
agresji imperialistycznej w 
Azji.

Koła agresywne sztucznie 
podtrzymują atmosferę hi­
sterii wojennej, grożą świa­
tu bombą -wodorową, otwar­
cie proklamują orientację na 
politykę siły 1 długotrwałą 
zimną -wojnę, pozwalają so­
bie na stosowanie metod po 
gróżek i zastraszania.

Co można w związku z 
tym powiedzieć?

Przede wszystkim można 
powiedzieć co następuje:

Wiadomo, że w Związku 
Radzieckim panuje atmosfe­
ra radości życia, pewności 
jutra, pokojowej twórczej 
pracy (huczne oklaski). W 
Stanach Zjednoczonych na­
tomiast. jak to przyznają sa 
me amerykańskie koła ofi­
cjalne, atmosfera jest zatru 
ta przez uczucie strachu, lę

\ Trudności proceduralne — usunięte
l (Telefonem od specjalnego wysłannika AR)
\ Genewa, 26 kwietnia 1954 r.
(  Przedpołudnie poniedział 
/  kowe było obrazem zupeł- 
\ nego chaosu: tłumy dzien- 
i nikarzy odbywały liczne 
7 wędrówki od domu prasy 
S do dawnego Pałacu Ligi 
t Narodów, usiłując uzyskać 
7 choćby cień jakiejś rzetel- 
)  niejszej informacji na te- 
V mat dzisiejszej sesji. Krzy- 
/  żowały się pogłoski, najzu- 
7 pełniej niesprawdzone. „O- 
\ twarcie konferencji zosta- 
(  nie przesunięte“ — twier- 
) dził p. Roger Massip, z 
\ francuskiego reakcyjnego 
i  dziennika „Figaro“. „Śekre 
7 tarz generalny ONZ, Ham- 
\ merskjoeld, zostanie zapro 
(  szony do objęcia przewod- 
/  nictwa“ — dowodził inny 
\ „wtajemniczony“ .
\ A tymczasem od godziny 
/  10,15 toczyły się rozmowy
? między ministrami Mołoto- 
 ̂ wem i Edenem, podczas 

/  których znaleziono rozwią 
7 zanie obalające wszystkie 
S domysły i spekulacje ob- 
(  serwatorów. O wynikach 
7 tych rozmów dowiedzieliś- 
S my się dopiero po połu- 
( dniu.
7 Przed godziną 15 dzien- 
/ nikarze, obserwatorzy oraz

! ciekawi wydarzeń miesz­
kańcy Genewy, z zapartym 
tchem czekali na przyby­
cie delegacji. Czy rzeczywi 
ście sesja dzisiejsza odbę­
dzie się? — pytali. Wzdłuż 
podjazdów do środkowej- 
części dawnego Pałacu Li­
gi Narodów ustawił się

tłum widzów, pstry, różno­
języczny; przed samym 
wejściem kilkudziesięciu fo 
tereporterów i przedstawi­
ciele prasy całego wła­
ściwie świata; przedsta­
wiciele „Humanite“ , „U- 
nita“ i innych organów 
partii komunistycznych i 
robotniczych; krzykliwi fo 
toreporterzy amerykań­
skich agencji Associated 
Press i United Press, 
dziennikarze z angielskiej 
agencji Reutera, z półofi- 
cjalnej francuskiej AFP, 
Nastrój był nieco jarmarcz 
ny, dawało się wyczuć pod 
niecenie, oczekiwanie.

I oto nadciągają samocho 
dy delegacji. Pierwszy 
przybył szef delegacji Sy­
jamu, później nadjechali 
Nam Ir i Czou En-lai. W 
dalszej kolejności — John 
Foster Dulles. W chwilę 
potem wielkie, czerwone 
ZIS-y wiozą delegację ra­
dziecką. Dokładnie o godzi 
nie 15 przybywa Eden. 
Spóźnił sie o kilka minut 
Bidault. Jego przybycie 
jest jakby wystudiowane, 
nieco efekciarskie. Po wyj 
ściu z samochodu zdejmuje 
płaszcz i uśmiecha się w 
cztery strony świata. Jest 
po aktorsku szarmancki, 
zerka ku dziennikarzom, 
dając nazbyt wiele czasu 
fotoreporterom; pewien 
nadmiar aktorskich efek­
tów wywołał wśród publi­
czności raczej nieprzychyl­
ne komentarze.

Kiedy zamknęły się pod 
woje sali konferencyjnej, 
wielu dziennikarzy roze­
szło się. Wszyscy spodzie­
wali się, że posiedzenie 
przeciągnie się do godziny 
19. Większość z nas przy­
puszczała, że po zam­
knięciu dzisiejszych obrad 
rzecznicy delegacji będą 
co najmniej przez godzinę 
referować przebieg pierw­
szego dnia tej konferen­
cji, która — nie łudźmy się 
— nie będzie łatwa. Naj­
odważniejsi dziennikarze 
zamówili rozmowy telefo­
niczne ze swoimi macierzy 
stymi redakcjami na go­
dzinę 21.

I oto niespodzianka! Zad 
nej „bitwy o przewodnic­
two konferencji“ nie było. 
Przedpołudniowe rozmowy 
ministra Mołotowa z Ede­
nem przyniosły szybko re­
zultaty, a popołudniowa se 
sja konferencji przyjęła 
uzgodnioną propozycję. 
Wystarczyło na to kilkana­
ście minut. Uczestnicy kon 
ferencji zgodzili się. bj7 o- 
bradom przewodniczyli na 
zmianę szef delegacji Syja 
mu — książę Wan, szef de 
legacji radzieckiej i szef 
delegacji brytyjskiej. Po­
siedzenia będą się odby­
wać codziennie po południu 
od godziny 15 do 19, z wy­
jątkiem niedziel. Językami 
oficjalnymi konferencji bę 
dą francuski, angielski, 
chiński, koreański i rosyj­
ski.

Przebieg dzisiejszego po­
siedzenia wywołał duże 
wrażenie wśród obserwato 
rów. Prasa reakcyjna, prze 
de wszystkim amerykańska
i zachodnio -  niemiecka, 
czyniła wszystko, co w mó 
cy dziennikarskiego Re­
mingtona i drukarskiego li 
notypu, by stworzyć atmo­
sferę beznadziejności wokół 
konferencji. W ten sposób 
pomagano Dullesowl, który 
przecież pragnie storpedo­
wać możliwości pomyślne­
go rozwiązania problemów 
stojących przed konferen­
cją. by zrealizować plan 
sklecenia tzw. paktu Pacy­
fiku, a więc jeszcze jedne­
go agresywnego ugrupowa 
nia, podobnego do paktu 
atlantyckiego.

„Po zakończeniu rozmów 
przedpołudniowych — opo 
wiadał dziennikarzom rze­
cznik delegacji radzieckiej 
— minister Eden, żegnając 
się z ministrem Mołoto- 
wem, powiedział: „To do­
bry początek“. „Zgadzam 
się z tym w zupełności“ — 
zakończył rzecznik delega­
cji radzieckiej.

Pierwszy dzień był po­
myślny. Delegaci 19 państw 
uczestniczących w konfe­
rencji zgodnie udali się po 
kilkunastuminutowym spot 
kaniu na kieliszek konia­
ku na zaproszenie przewód 
niczącego dzisiejszej sesji, 
szefa delegacji Syjamu — 
księcia Wan...

MARIAN PREIS
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W duchu komunistycznej 
skromności

— Byl skromny, bezpośredni... — niezmiennie prze 
wija się przez karty wspomnień o najwybitniejszych 
działaczach ruchu robotniczego, bohaterach rewolucji.

— Jest taki prosty i ludzki... — słyszy się dziś 
pełną uznania i sympatii opinię o wielu najlepszych 
towarzyszach partyjnych, przodownikach pracy, poli­
tycznych kierownikach fabryk i gromad.

Ta komunistyczna skromność wiąże się nierozer­
walnie z całą postawą dobrego partyjniaka, wypływa 
s podstawowych zasad nauki marksizmu - leniniztnu 
a podstawowych norm życia partyjnego.

Statui naszej partii nakazuje „walczyć z samoza 
dowoleniem, samochwalstwem i upajaniem się suk­
cesami“.

Prawdziwy komunista nigdy nie wynosi się ponad 
innych, sa mokry tycznie odnosi się do własnej pracy, 
dostrzega popełnione w niej błędy'. Przysłuchuje się 
głosowi mas, chce i umie się orl nich uczyć, żyje ży­
ciem załogi czy wsi, zna jego problems’, radości i bo­
lączki. Do niego przychodzą ze swymi zmartwieniami 
1 radościami, przychodzą ze swymi planamî  i wątpli­
wościami, dzielą się myślami i marzeniami. Jest on 
zawsze głęboko ludzki. Człowiek — taki sam jak one 
a jednak mądrzejszy, lepszy, odważniejszy — partyjny.

Wiemy jednak, że czasami bywa zupełnie inaczej. 
Członek partii odgradza się od mas niepartyjną pychą, 
czuje się wyższy od innych. Wielu jeszcze można spot­
kać członków partii, poważnie grzeszących brakiem 
skromności.

Oto dygnitarz, nieprześcigniony w pokrzykiwaniu 
na podwładnych — w ten sposób tuszuje brak autory­
tetu, jakiego nie zdołał sobie wyrobić. Oto znów se­
kretarz chorobliwie uczulony na najbardziej nawet 
nieśmiała krytykę. Oto inny celuje w podnoszeniu wrza 
wy i zgiełku wokół swych wyolbrzymionych sukcesów 
_  płonie jak zapałka jasnym ogniem samozachwytu, 
wpada w niekłamany entuzjazm, ilekroć zaczyna mó­
wić o tym, eo zdziałał. W skrytości ducha jest głębo­
ko przekonany, że już dawno należy mu się pomnik.

Jakie są źródła takiej postawy? Zawsze te sa­
me i tak samo groźne — oderwanie od mas, krótko­
wzroczność polityczną.

A oderwać się od mas — to to samo, co dać się 
rozbroić. Bo przecież siła partii tkwi w więzi z masa­
mi. Partia — przywódca i nauczyciel mas — sama sta­
le wbogaca się ich doświadczeniem. Członek partii od­
dzielony od mas wyimaginowaną wyższością i nieo­
mylnością przeradza się w biurokratę. Bez względu 
na to, czy siedzi za biurkiem w urzędzie, czy pracuje 
w hucie, czy PGR. Nie ma wtedy mowy o prowadze­
niu mas, pobudzaniu ich twórczej inicjatywy, uogól­
nianiu ich doświadczeń. I nie ma wtedy mowy o prze­
zwyciężaniu błędów i pokonywaniu trudności — nic 
tak bowiem nie obezwładnia 1 nie dcmobinzuje, jak 
samozadosvolenie.

Wyobraźmy sobie na przykład organizację partyj­
na, W której pracę polityczną zastępuje się admmislro 
wantom, organizację, w której lamie się demokrację 
wewnątrzpartyjną i tłumi krytykę. Czy można się dzi­
wić, że dostrzeżemy tam wiele przejawów pychy i me 
liczenia się ze zdaniem ogółu, ze rozpoznamy niemało 
symptomów zarozumialstwa i dygnitarstwa?

. Rzecz jasna, że skrzętnie wykorzystuje to wróg. Ze 
złośliwa satysfakcją powołuje się na takich wła,sn:e 
chorujących na pyszałkowatość i chełpliwość czlonkow 
partii, z obłudną życzliwością doradza i przestrzega, 
lepiej z takim nie zaczynać, to partyjniak. Za wszel­
ka cenę usiłuje zatruć ludzi nieufnością do partu.

Skromność, prostota — te decydujące cechy dla 
komunisty, jako dla kierownika mas, powstają i dos 
konała się w toku pracy, natiki i walki.

Toteż nie wolno liczye tylko na to, ze niektor y 
towarzysze już „z natury“ są skromni, ze odz.nacz„,ią 
się „wrodzonym“ pełnym prostoty taktem postępowa­
nia. Nie można się tym zadowalać. Należy świadomie,

| planowo i konsekwentnie wychowywać kadry pariyj- 
ne w duchu komunistycznej skromności. Stworzyć at­
mosferę i warunki najbardziej jej rozwojowi sprzyja-

^  Tam gdzie organizacja partyjna czuwa nad sta­
łym podnoszeniem poziomu iĄeowego i moralnego 
swych członków, gdzie wszelkie decyzje zapadają kole 
gialnic, gdzie wszystkim przydziela się konkretne za 
dania, a potem kontroluje ich wykonanie, tam znacz­
nie łatwiej i skuteczniej można wychowywać towarzy 
szy w duchu partyjnej skromności, tępić przejawy py­
chy i chełpliwości. , ,  , . , . „

Bez stałego pogłębiania wiedzy ideologicznej bez 
kontroli wykonania powierzonych zadań, bez krytyk 
i samokrytyki każdy członek partii mozo się stać 
szałkiem nie liczącym się ze zdaniem innych, może s ę 
stać ślepcem oderwanym od mas.

Możliwość tego niebezpieczeństwa powinna byc 
dla wszystkich naszych organizacji i instancji partyj 
nych przypomnieniem o obowiązku wychowywania 
członków partii w duchu komunistycznej skromności,

Stoczniowcy gdańscy otrzymali zakładową umowę zbiorową. W imieniu 
skiej podpisali ją członkowie rady zakładowej.

załogi * Stoczni Gdań-  

Fot. Z. Kosycrtrz.

Rumiańska fabryka
może pracować rytmicznie

Po raz pierwszy od wiciu miesięcy na liście zakła­
dów pracy Wybrzeża, które zwycięsko wykonały 
plan, zabrakło Fabryki Wyrobów Metalowych w Ru­
mu Zagórzu. Do wykonania planu za I kwartał br. 
zabrakło rumiańskiej fabryce kiiku procent. Wpraw­
dzie załoga wiedziała o tym, że plan jest zagrożony i 
od połowy marca wzięła ostre tempo, ale za krótki 
był czas na nadrobienie za leglości, spowodowanych 
niewykonaniem zadań produkcyjnych w styczniu br.

N ie w y k o rzy s ta n e  re ze rw y  
w  gm inie C hm ie lno

CHMIELNO, w pow. 
kartuskim, td piękna 
miejscowość letnisko­

wa. Malowniczo położone je 
ziora,, pokryte lasem pagór­
ki czy też kwieciste łąki — 
to ta część Chmielna, którą 
widzą przyjeżdżający tam 
wczasowicze. Ale jest i inne 
Chmielno — zwykła wieś ka 
szubska, ze wszystkimi jej 
codziennymi troskami.

W pokoju przewodniczą­
cego Prezydium GEN w 
Chmielnie, tow. Węsiory sie­
dzi kilka osób. Jest tu sekre 
tarz KG tow. Łoziński, in­
struktor rolny Roszkowski i 
jeszcze kilka osób. Rozma­
wiają właśnie o nawozach 
sztucznych i ziarnie siew­
nym. Nie ma od dłuższego 
czasu w miejscowym GS na 
sion, szczególnie tu potrzeb­
nych, a więc łubinu pastew­
nego i saradeli, stanowią­
cych podstawę bazy paszo­
wej. Nie ma również kaini- 
tu, niezbędnego dla nawoże­
nia łąk, okalających pobli­
skie jeziora. Wykorzystanie 
zwiększonych ilości paszy, 
które mogłyby dać te łąki 
przez odpowiednie nawoże­
nie, pozwoliłoby na zwięk­
szenie hodowli w gminie.

Problem jest niewątpliwie 
poważny, czy jednak wycier 
pują się na tym rezerwy, 
których wykorzystanie pod­
niosłoby gospodarkę rolną 
na terenie gminy? Nie, bo 
niewykorzystanych rezerw 
jest tu znacznie więcej. Nad 
jeziorami jest wiele pod­
mokłych 3ąk. Coś ponad 40 
ha. Gdyby łąki te były zme­
liorowane, gdyby Prezydium 
GRN wspólnie z chłopami 
pomyślało o ich zagospoda­
rowaniu, hodowlę można by 
było rozwinąć . jeszcze bar­
dziej.

Gmina Chmielno zamiesz­
kała jest przeważnie przez 
mało i średniorolnych chło­
pów. Ale jest tam także kil­
ku kułaków. Starają się oni 
wywierać swój wpływ na 
pracującą wieś. Można by go 
skuteczniej ograniczyć, gdy­
by chłopom mało i średnio­
rolnymi pomagał POM. Chło 
pi nie mogą bowiem z bra­
ku odpowiednich maszyn

siły pociągowej należycie 
uprawiać ziemi na zboczach 
pagórków. Aby należycie ją 
obrobić, chłopi sprzęgają kil 
ka par koni, ale i to niewie­
le pomaga, bo plony są sła­
be. Potrzebne są tu maszyny 
i traktory. A tych nie ma w 
gminie, nie licząc kilku siew 
ników GOM.

35 chłopów zwróciło się do 
POM w Żukowie z prośbą o 
mechaniczną uprawę ziemi. 
POM w Żukowie jednak, w 
którego zasięgu leży Chmiel 
no, milczy, mimo że nie ma 
w pełni obciążonych ma­
szyn.

W Chmielnie znalazłby 
POM wielu chętnych do ko­
rzystania z jego pomocy. 
Lecz aby to mogło nastąpić, 
musi ktoś z POM odwiedzić 
gromady, zorientować się w 
potrzebach miejscowych chło 
pów i zawrzeć z nimi odpo­
wiednie umowy. W gminie 
Chmielno nikt nie pamięta 
jednak, aby ktoś z POM Żu 
kowo był tam w ciągu ostat 
niego roku. Nikt tam nie 
przyjeżdża, mimo iż odleg­
łość nie jest wielka i w pól 
godziny można ją przebyć 
pociągiem, który kursuje 4 
razy w ciągu dnia.

Mechaniczna uprawa zie­
mi w Chmielnie i pomoc 
agronomów, to jeszcze jed­
na rezerwa, której wykorzy 
stanie pomogłoby chłopom 
uzyskać wyższą wydajność 
z ha.

Na cześć II Zjazdu Partii 
we wszystkich gromadach 
gminy Chmielno podjęto ma 
sowę zobowiązania. Postano 
wiono w nich podnieść ho­
dowlę, uzyskać wyższą wy­
dajność z ha. siać poplony, 
międzyplony itd. Zobowiążą 
nia zostały spisane przez 
gminną komisję współzawod 
nictwa, w której skład 
wchodzą m. in. sekretarz 
KG tow. Łoziński, wiceprze­
wodniczący Prezydium GRN 
tow. Roszkowski, oraz tow. 
tow. Kowalski i Sztru.mskł 
z GS. Następnie zapakowa­
no zobowiązania w koperty 
i wysłano do KP w Kartu­
zach. Na tym skończyła się 
działalność komisji współza­
wodnictwa.

Towarzysze z komisji sa- 
mokrytycznie przyznają, że 
popełnili błędy, że powinni 
byli co pewien czas analizo­
wać przebieg wykonania zo­
bowiązań. Jednocześnie jed­
nak usprawiedliwiają się... 
brakiem czasu i instrukcji 
z KP, czy też z PRN.

W realizacji zobowiązań 
tymczasem tkwią również 
poważne rezerwy. Pomimo 
bowiem, że komisja nie kon 
troluje wykonania zobowią­
zań, co dojrzalsi politycznie 
chłopi realizują je w miarę 
swych możliwości. Wymie­
nić tu należy ob. Brunona 
Labudę z Rębiszewa, który 
pierwszy w gminie zastoso­
wał siew krzyżowy, ob. ob. 
Ryczkowskiego, Koszulkę i 
innych. Gdyby takich jak 
oni było więcej i gdyby ko­
misja pomagała im w prze­
zwyciężaniu trudności, na ja 
kie napotykają, gmina 
Chmielno mogłaby wnieść o 
wiele większy wkład w re­
alizację uchwał II Zjazdu 
Partii.

Wielu chłopów gminy 
Chmielno na szkoleniu pro­
wadzonym podczas zimy do 
wiedziało się o znaczeniu ki 
szonek dla rozwoju hodowli. 
Dziś chcieliby oni wybudo­
wać sobie odpowiednie silo­
sy. Ale do tego potrzeba ce­
mentu i cegły. Gmina 
Chmielno tymczasem otrzy­
muje tak znikome ilości ma 
teriałów budowlanych, że o 
zrealizowaniu tych zamia­
rów nie ma chwilowo mo­
wy. A wybudowanie silo­
sów, to przecież warunek za 
pewnienia wartościowej pa­
szy dla bydła, paszy, której 
w tym roku przybędzie z 
poplonów i śródplonów.

W gminie Chmielno, jak 
widać, jest jeszcze sporo re­
zerw, których wykorzysta­
nie zapewni lepsze wykona­
nie uchwał II Zjazdu. W 
uruchomieniu tych rezerw z 
pożytkiem dla ludzi pracy 
miast i wsi powinny pomóc 
chłopom KG, KP i Prezy­
dium PRN.

E. RUTII

— Kiedyś musiało się ze­
mścić to — przyznaje dyrek 
tor fabryki Włodzimierz Zbo 
rewski — że nie nauczyliśmy 
się pracować rytmicznie, że 
liczymy jeszcze na szturmo­
wą robotę, jaka następuje 
pod koniec każdego miesią­
ca. Jeżeli robota będzie u nas 
przebiegała rytmicznie —* 
plan zawsze wykonamy.

KIEDY PRACA BĘDZIE 
RYTMICZNA?

Na to pytanie towarzysze, z 
kierownictwa rumiańskiej fa 
bryki mają wiele odpowie­
dzi. „Trzeba usprawnić pra 
rę zaopatrzenia — mówią — 
postawić na odpowiednim po 
ziomie transport międzyope- 
racyjny, który jest wąskim 
gardłem, więcej uwagi po­
święcić przygotowaniu pro­
dukcji".

Zważywszy, że są to spra­
wy „gardłowe“ , że ich po­
myślne rozwiązanie miałoby 
naprawdę, decydujące znaczę 
nie dla zaprowadzenia ryt­
miczności w pracy fabryki, 
można by przypuszczać, że 
towarzysze z rumiańskiej fa 
bryki znajdują się na dobrej 
drodze. Ale, jak wiemy z do 
świadczenia, aby usunąć nie 
dociągnięcia nie wystarczy o 
nich jedynie mówić, ale z 
miejsca je likwidować. A 
jak ta sprawa wygląda w ru 
miańśkiej fabryce?
DOBRA RZECZ — ALE TO 

NIE WYSTARCZY
Jeszcze do niedawna naj­

trudniejszą pozycją spośród 
przewidzianych w planie — 
były rozpornice luków dla 
Stoczni Gdańskiej. Podczas 
spawania bowiem blachy wy 
paezały sie, a proces ich pro 
stowania pochłaniał setki ro- 
boczogodzin. Tak zresztą by­
ło też w Stoczni Gdańskiej, 
która do niedawna jeszcze 
własnymi siłami wykonywa­
ła rozpornice luków.

tecznej troski o rozwiązywa­
nie innych palących spraw,
powodujących przestoje 
pracy załogi.

ŻLE JEST 
Z TRANSPORTEM

Weźmy dla przykładu spra 
wę transportu międzyopera- 
cyjnego. Czynność te wyko­
nuje trzech ludzi mając do 
pomocy dźwig samochodowy 
do przenoszenia ciężkich ele­
mentów. Dźwig ten często 
się psuje. Nic zresztą dziw­
nego: składa sie z części prze 
ważnie wydobytych ze zło­
mu. Dziwne jest natomiast 
stanowisko kierownictwa fa­
bryki, które zdając sobie 
sprawę z tego. że przyjdzie 
w końcu taki dzień, że dźwig 
odmówi posłuszeństwa — nie 
zatroszczyło sie o zabezpie­
czenie organizacji transportu. 
A w takiej właśnie sytuacji 
znajduje się zakład od kil­
ku tygodni.

A że przecież trzeba w koń 
cu przenosić ciężkie elemen­
ty, kierownicy usiłują wcią 

. gnąć do tej roboty fachow­
ców. Nie każdy jednak chce 
iść do transportu. — Nie po 
to uczyłem się zawodu, abym 
blaszki nosił — takie głosy 
słyszy sie często. Nawet ci 
spawacze, którzy mogliby 
spokojnie spawać, gdyby 
przynieśli sobie na • stanowi­
sko potrzebne detale, często 
wolą psioczyć na brak orga­
nizacji pracy w zakładzie i 
pisać swoje godziny na kar­
tach przestoju, niż trudnić 
się transportem.

Dla uzdrowienia tej sytua­
cji trzeba byłoby zorganizo­
wać stalą grup«? transporto­
wą spośród nie posiadają­
cych dostatecznych kwalifi­
kacji robotników do czasu, aż 
wyremontowany zostanie

kanaście godzin przestoju, 
które zanotowano w pierw­
szych dniach kwietniat w in­
nych miesiącach nie było le­
piej) wypłynęły właśnie z po 
wodu odmówienia przez nie­
których niezdyscyplinowa­
nych robotników wykonywa- ' 
nia zleconej im pracy.

Zapobiec temu bę­
dzie można, jeśli dyrekcja 
zakładu i organizacja partyj 
r.a poczynią energiczne kro­
ki. aby podnieść autorytet 
mistrzów i brygadzistów od­
powiedzialnych za rzetelny 
podział pracy wśród całej za 
logi, jeśli jednocześnie stwo­
rzy się każdemu pracowni­
kowi w fabryce takie warun 
ki, w których bed ie mógł on 
zwiększać wydajność swej 
pracy.

WRÓCIĆ DO DOBRYCH 
FORM WALKI

Dużą rolę w każdym za­
kładzie produkcyjnym, jeśli 
chodzi o walkę o plan, od­
grywają narady wytwórcze. 
Przekonała się również o 
tym załoga rumiańskiej fa­
bryki. Bowiem dziś. gdy pra 
ca znacznie gorzej przebiega 
niż w ciągu ubiegłego roku, 
robotnicy mówią, że dzieje 
się tak dlatego, ponieważ nie 
mają możliwości wypowie­
dzenia się w sprawach pro­
dukcji. Ściśle mówiąc w  bie­
żącym roku odbyła się w fa­
bryce właściwie tylko jedna 
narada wytwórcza.

Kierownictwo zaniechało 
również zwoływania odpraw 
z brygadzistami, które w ub. 
roku odbywały się dwa ra­
zy tygodniowo.

Nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby towarzysze C 
rumiańskiej fabryki wrócili 
do tych form walki o plan- 
Umożliwi to kierownictwu 
zacieśnienie wiązi z załogą i 
lepszą znajomość sytuacji w 
zakładzie.

Rumiańska fabrykę na 
prawdę stać jest na to, aby 
rytmicznie wykonywać plan. 
Posiada ona ambitną załogę. 
Robotnicy postanowili np. o- 
statnio w Czynie 1-majowym 
nie tylko wykonać w pełni 
plan za kwiecień, mimo że 
jest on znacznie wyższy niż 
plan ub. miesiąca, ale nadroWjlClilL/i.1 tu vj uu,; w — —— *------ [Jia.il uu. ------------

dźwig. Jednocześnie trzeba- ¿ić tych kilka procent, któ

Dopiero cenny pomysł kie­
rownika montażu rumiań- 
skiej fabryki, Władysława Ja 
kubowskiego przyczynił się 
do likwidacji niezwykle pra­
cochłonnej czynności — ręcz 
nego prostowania. Jakubow­
ski bowiem wprowadził no­
wy proces technologiczny 
montażu rozpornic. Polega oa 
na tym, że do pionowo usta­
wianych płaskowników spa­
wa się wygięte pod odnowie 
dnim kątem blachy. Wyko­
rzystując ten moment, że 
spoina ściąga blachę. Jaku­
bowski wyeliminował prosto 
wanic ręczne. Tak zostało u- 
sunięte jedno z wąskich gar­
deł w rumiańskiej fabryce.

Technologia opracowana 
przez Jakubowskiego, posia­
dająca duże znaczenie dla ry 
tmicznego biegu produkcji w 
zakładzie, znalazła już szero­
kie zastosowanie. Trzeba jed 
nak stwierdzić, że po?,a tym 
niezwykłe cennym uspraw­
nieniem w rumiańskiej fa- 

I bryce nie odczuwa się dosta-

się bić o to, aby zakład otrzy 
mał odpowiedni sprzęt do 
transportu.
NIEZDROWE OBYCZAJE

Są w fabryce tacy fachow­
cy, którzy zwykli wybierać 
sobie co lepszą pracę, taką, 
na której można dobrze zaro 
bić. Ich zdaniem inne prace 
mogą poczekać. Temu nie­
zdrowemu zjawisku nie umia 
ło przeciwstawić się zarów­
no kierownictwo zakładu, jak 
i organizacja partyjna. Kil-

lych zabrakło do pełnego wy 
konania planu I kwartału 
br. W zwńązku z postano­
wieniem załogi na kierow­
nictwie rumiańskiej fabryki 
spoczywa duża odpowiedział 
ność za dokonanie takich 
przedsięwzięć organizacyj­
nych w zakładzie, które u- 
możliwia załodze rytmiczne 
wykonywanie planu produk­
cyjnego we wszystkich wskaż 
nikach techniczno - ekono­
micznych.

K. P.
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N ledawno w trójmieś- 
cie ukazały się 
pierwsze butelki 

mlecznego szampana i fe- 
lisówki, tj. odpowiednio 
przyrządzonego napoju z 
maślanki. Te mleczarskie 
„nowinki“ spotkały się z 
uznaniem konsumentów. 
Produkują je częściowo 
już uruchomione, najwięk­
sze w Polsce zakłady prze 
mysłu mleczarskiego we 
Wrzeszczu. Zaopatrują one 
trójmiasto również w mle­
ko, dostarczane do miesz­
kań w butelkach, masło, 
śmietanę, kefiry i smaczne 
sery.

Uruchomienie tych zakła 
dów było bardzo potrzeb­
ne, jedyna bowiem w trój— 
mieście mleczarnia gdyń­
ska nie była w stanie.̂  mi­
mo pracy na trzy zmiany, 
zaspokoić rosnącego z dnia 
na dzień zapotrzebowania 
mieszkańców Gdańska, 
Gdyni i Sopotu na nabiał. 
I chociaż dopiero niedaw­
no ruszyły niektóre najno­
wocześniejsze urządzenia 
sprowadzone z ZSRR, NRD 
i Czechosłowacji, stanowią 
cc „umeblowanie“ prze­
stronnych i jasnych hal, 
zakład już dziś przewyższa 
produkcję gdyńskiej mle­
czarni. A w niedalekiej 
przyszłości produkować bę 
dzie trzykrotnie więcej niż 
ona.. Jest więc gwaran­
cja, że z zaopatrzeniem 
mieszkańców trójmiasta w 
nabiał będzie coraz lepiej.

Mleczny szampan, smaczne sery i lody...
Zapewnia to nie tylko no­
woczesne wyposażenie mle 
czarni gdańskiej, ale i jej 
ofiarna załoga rozumiejąca, 
jak wielki i odpowiedzial­
ny spoczywa na niej obo­
wiązek w zakresie zaspo­
kajania rosnących potrzeb 
ludności.

Bo od tej załogi właśnie 
po II Zjeździe Partii wy­
szła inicjatywa wpuszczę-.

orzeźwiających, na które, 
jak wiadomo, jest duży po­
pyt na Wybrzeżu. Ona też 
postanowiła obecnie w 
Czynie l-majowyrn produ­
kować masło, sery itp. tyl­
ko I gatunku oraz dostar­
czyć mieszkańcom na dzień 
święta 1 Maja 'Smaczne lo­
dy. Sprawdźmy, czy załoga 
dotrzymuje swego zobowią 
zania.

Fragment zakładów

nia na rynek mlecznego 
szampana -  gazowanego r.a 
poiu z serwatki o zawar­
tości 12 proc. cukru, aby 
w okresie lata zapewnie 
większą ilość napojów

GAF —  fot. Cklejeuiski.
Dział twarożkami. Jas­

na hala. Pochylone nad 
stolami kobiety w śnieżno 
białych fartuchach formu­
ją sery. Spieszą się. Twa- 
rotkarnia produkuje śred

nio ok. 800 kg serów dzień 
nie, a dziś trzeba dać co 
najmniej 1.300 kg — takie 
jest zapotrzebowanie.

Do prasy, stojącej pod 
ścianą, wykładaną białymi 
płytkami, podchodzi bry­
gadzista twarożkarski, Pa­
włowski. Od wielu lat pra­
cuje w tym zawodzie. Je­
den rzut oka wystarcza 
mu, aby stwierdzić, czy 
serki są już dobre. Kilka 
obrotów kołem i kilkaset 
twarożków uwolnionych 
od nacisku prasy „ode­
tchnęło z ulgą“. Na miej­
scu jest iaborantka Tere­
sa Rygiel, absolwentka 
wydziału chemii Politech­
niki Gdańskiej. Za chwilę 
Teresa sprawdzi czy rze­
czywiście oko brygadzisty 
Pawłowskiego nie omyliło 
się, a więc czy sery posia­
dają wymaganą zawartość
tłuszczu.

— Zgadza się — mówi
po pewnym czasie Teresa 
do brygadzisty, zabierając 
do analizy nowe próbki se 
tów 1 twarożki I gatunku.

karni Genowefa Szłifier 
ska, Żukowska, Durnaj, Pi 
wowarczyk i inne ani na 
chwilę nie odchodziły od 
stołów, zapełnionych ape­
tyczną masą, dział wypro 
dukował tego dnia ponad 
1.300 kg serów — wszyst­
ko I gatunku.

A co będzie z lodami? 
Pomieszczenie lodziarni by 
najmniej nie wskazuje na 
to, aby na dzień 1 maja 
zakład dostarczył na rynek 
chociażby jedną porcję lo­
dów. Brak jest tu jeszcze 
urządzeń. Ale brygadzista

montażu Maksymilian Kry­
siński iest spokojny.

— Wprawdzie 1 Maja 
za pasem, ale i my nie 
próżnujemy. Przegląd sprę 
Żarki już jest przepro­
wadzony, zdążymy na 
czas zmontować urzą­
dzenia. Na święto kla­
sy robotniczej na pewno 
damy pierwszą partię lo­
dów. Niech tylko pogoda 
się poprawi. Trzeba za­
ufać brygadziście. Tym 
bardziej, że jego ^zespół 
już niejeden raz zdał egza­
min na piątkę, szybko i 
sprawnie wykonując mon­
taż urządzeń w zakładzie.

Załogą mleczarni gdań­
skiej godnie powita świę­
to 1 Maja. K- p•

»Gdzie drwa rqbiq—«

Dzięki temu, ie zastępca 
kierownika technicznego, 
Czesław Galon, zawczasu 
pomyślał o zorganizowaniu 
pracy, że kobiety z twaroż

Tanki do przechowywania mleka obsługują Alfons Jasiński 
i Jeny Golenia. 1

Wiosną ub. roku, na po­
lach łostomickiej gminy bu­
dowano linię wysokiego na­
pięcia. Ruch się zrobił w 
gromadach, zaczęła się kr.:ą 
tanina. Chłopi wyruszyli do 
siewów, a robotnicy z Przed 
siębiorstwa Energetycznego 
w Gdańsku do „stawiania“ 
linii. Chłopi bronowali, po­
tem siali... Na „trasie“ linii 
wysokiego napięcia, jak grzy 
by po deszczu, wyrastały 
słupy. Wokół nich czerniała 
rozkopana ziemia.

Potem przyszło lato. Ro­
botnicy pracowali dalej. Ko 
pali doły. wbijali słupy... 
deptali dojrzewające zboża.

Chłopi z gromad Jasień, 
Zabornia i Stare Ujeścisko 
kiwali głowami z niezadowo 
leniem nad zmarnowanym 
zbożem i okopowymi. Ale 
byli i tacy, co mówili:

— Niby jak mają kopań?  
Zęby ziemi nie ruszyć? W:a 
domo, gdzie drwa rąbią, tam 
wióry lecą...

Po żniwach jednak okaza­
ło się, że budowa linii wy­
sokiego napięcia przyniosła 
znaczne straty chłopom r. 
gminy Ło«tou)icf. Rada w ra 
dę, umyślili więc zapytać w 
Przedsiębiorstwie Knergetycz 
nym, czy otrzymają odszko­
dowanie. Drogą okrężną, 
przez Prezydium PRN w 
Pruszczu Gd. w październi­
ku ub. r. nadeszła odpo­
wie di. Odszkodowanie przy­
sługuje na podstawie proto­
kołu wyrządzonej straty... 
Po czym następowała obiet­
nica załatwienia sprawy „od 
ręki".

Komisja rolna w Łosiowi 
cach, której przewodniczy in 
struklor rolny, ob. Garwo- 
liński, zabrała się do pracy. 
Mierzono, Uczono, wycenia­
no, sprawdzano u każdego

chłopa z osobna, ile stracił. 
Pod koniec października pro 
tokół był gotów. Odwieźli go 
więc chłopi do Wydziału Roi 
nictwa Prezydium PRN w 
Gdańsku i złożyli na ręce 
ob. Szymańskiego, w refera 
cie planowania.

Nadszedł listopad. Miesz­
kańcy gromad Jasień, Zabór 
nia i Stare Ujeścisko, mimo 
poniesionych strat, sumien­
nie wykonali obowiązkowe 
dostawy zboża i ziemnia­
ków.

Minął grudzień. Nie nad­
chodziła odpowiedź z Prezy­
dium PRN. Przedsiębiorstwo 
Energetyczne zapomniało juz 
o budowie linii wysokiego 
napięcia. Nie zapomnieli tyl 
ko chłopi, bo niełatwo zapo­
mina się straty, a jeszcze 
trudniej „solenne obietnice1“

Sypały się kartki kalend a 
*za Mieszkańcy łostowickiej 
gminy próbowali interwenta 
wac w Prezydium PRN. B<jz 
skutku. Wraz z rozpoczę­
ciem tegorocznych sitwrw 
minęła rocznica rozpoczęcia 
budowy „trasy" wysokiego 
napięcia i sześciomiesięczna 
„rocznica" daremnych ocze­
kiwań na odszkodowanie...

Czy jednak daremnych? 
Towarzysze z Prezydium 
PRN w Pruszczu Gdańsk m 
takie może uważają, ie 
„gdzie drwa rąbią, tam wió­
ry leca" i że sprawą nie ma 
się co przejmować. Tym ra­
zem jednak przysłowiowe 
„wióry" powinny posypać 
się z biurka ob. Szymańskie 
go, który od kilku miesięcy 
.,przechowuje" w nim wnio­
sek chłopów z gminy Łosto- 
wice, nie troszcząc się o za­
łatwienie sprawy odszkodo­
wań.

(Na podstawie kn~»sn — 
wu-zet)
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Dzięki ofiarności społeczeństwa i zakładów pracy

Co zobaczymy w ZOO w dniu 1 maja
Prace przy budowie ZOO 

w Oliwie wykonywane w ra 
mach czynu społecznego mie 
»zkańców trójmiasta są jak 
gdyby wstępem do planowej 
budowy największego i naj­
nowocześniejszego w Polsce 
ogrodu zoologicznego, która 
trwać będzie przez kilka lat. 
Jeszcze w bieżącym roku na 
tomiast zostanie tu założona 
baza hodowlana i stacja akii 
matyzacyjna dla zwierząt 
przywożonych z zagranicy, a 
przeznaczonych m. in. rów­
nież dla ogrodów zoologicz­
nych w głębi kraju.

W ostatnich dniach ukoń­
czono już budowę siedmiu 
wybiegów dla zwierząt ko­
pytnych, m. in. dwa specjal­
ne dla dzików. Każdy wybieg 
ma od 8 do 10 tys. ma zam­
kniętego terenu, zachowane­
go w jego naturalnym u- 
kształtowaniu. Tuż za głów­
ną bramą wejściową rzuca 
się w oczy kompleks ogrom­
nych klatek dla ptaków. 
Pierwsza z nich ma powierz 
chnię aż 75 m2. Za nią posta 
wiono rzędem 10 mniejszych 
klatek, każda po 30 m2. Wszy 
stkie one budowane są w ten 
sposób, że ogradzają natural 
ny teren z krzewami i drze­
wami, dzięki czemu np. znaj 
dujące się już w ZOO egzo­
tyczne bażanty (jedyne w P d

sce) żyć będą prawie że w 
naturalnych warunkach. W 
klatkach naszego ZOO znaj­
dą również „mieszkanie“ ka­
czki piżmowe, łabędzie i dzi­
kie kaczki -  krzyżówki.

i długowłose świnki morskie 
oraz dzikie świnie, które wy­
puszczone zostaną do goto- 
wych wybiegów — oto rów­
nież zadomowieni już miesz­
kańcy ZOO. W najbliższym

Szybki postęp planowa­
nych robót jest możliwy dzię 
ki ofiarności społeczeństwa 
trójmiasta i zakładów pracy 
takich, jak np. Zakłady Na­
prawcze PKP Zawiśle, skąd

1 maja br. tj. w dniu 
otwarcia pierwszej czę­
ści nowego ZOO, będziemy 
mogli oglądać 5 kolorowych 
lisów: platynowego, srebrzy­
stego, niebieskiego, białego i 
— naszego rodzimego — ru­
dzielca. Bobry, małpy, kuny, 
chomiki, jeże, żółwie, samy

czasie Ministerstwo 
darki Komunalnej 
kło dostarczyć do 
ZOO bizony, żubry

Gospo- 
przyrze- 
naszego 
i niedź-

wiedzie, Wszystkie zwierzęta 
będą utrzymywane w warun 
kach możliwie jak najbar­
dziej odpowiadających ich 
życiu w stanie dzikim.

Wesoło i radośnie spędzimy 
n a s ze  św ię to

Na dni świąteczne 1 i 
szczegółowy plan zabaw
cznych. Mieszkańcy każdej dzielnicy miasta 
mogli je więc wesoio i przyjemnie spędzić.

2 maja został opracowany 
ludowych i imprez artysty- 

będą

W DNIU 1-GO MAJA
Główna zabawa ludowa w 

dniu 1 maja odbędzie się na 
placu Zebrań Ludowym w 
Gdańsku. W czasie tej za­
bawy wystąpią liczne zespo­
ły artystyczne z zakładów 
gdańskich. Zobaczymy rów­
nież biegi w workach, biegi 
z jajkiem na łyżce itp. Do 
tańca przygrywać będzie po­
pularna orkiestra DOKP. W 
bogato zaopatrzonych stois­
kach MHD i PSS nabyć bę­
dzie można słodycze i napo­
je chłodzące oraz baloniki, 
kwiaty, zabawki itp.

Mieszkańcy Wrzeszcza bę­
dą się bawić na Placu Wy­
bickiego. Wystąpią tu zespo­
ły artystyczne i orkiestra 
WPKGG. Przewidziane są 
również atrakcje.

W Dolnym Gdańsku zaba­
wa odbędzie się na placu o-

K o m u n ik o t  W U M L
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu 
przy KW PZPR w Gdań­
sku zawiadamia słuchaczy, 
że zajęcia, które miały się 
odbyć 29 bm., zostają od­
wołane.

Następne zajęcia odbędą 
się dnia 3 maja br. Temat 
zajęć: 1) Renta gruntowa i 
rozwój kapitalizmu w rol­
nictwie (Cz. II); 2) Partia 
bolszewików w okresie 
przygotowania i dokonania 
Rewolucji Październikowej 
(Cz. I).

bok „Blaszanki”. Będzie ona 
połączona z występami ar­
tystycznymi zespołu Fabryki 
Cukrów „Bałtyk” i zespołów 
świetlicowych ze wsi, Do 
tańca przygrywać będzie or­
kiestra jednostki wojskowej.

Zabawę ludową w Oliwie 
urozmaicą swymi występami 
orkiestra i zespoły świetlico 
we ZBM. „Dom Książki” zor 
ganizuje stoiska książkowe i 
loterię. Zabawa odbędzie się 
na placu przy skrzyżowaniu 
ulic Wita Stwosza i Żerom­
skiego.

Mieszkańcy Oruni spotka­
ją się w parku ludowym. Do 
tańca przygrywać będzie or­
kiestra DOKP, a zabawę u- 
rozmaicą występy zespołów 
świetlicowych.

W Nowym Porcie na pla­
cu przy świetlicy ZPGG roz­
legną się dźwięki orkiestry 
ZPGG. Z programem artys­
tycznym wystąpią sportowe 
zespoły świetlicowe.

Wszystkie zabawy ludowe 
odbędą się bez względu na 
pogodę. W razie deszczu bę 
dziemy się bawić w zamknię 
tych lokalach: zamiast na 
Placu Zebrań Ludowych—w 
świetlicy Gazowni Miejskiej, 
zamiast przy ul. Łąkowej — 
w świetlicy Rzeźni Miejskiej. 
Z Placu Wybickiego przenie­
siemy się do szkoły nr 33 
przy ul. Pestalozziego, a w 
Oliwie — do hali sportowej, 
w Nowym Porcie — do Do-

.mu Kultury ZPGG, w Oru­
ni — do Domu Ludowego.

W DNIU 2 MAJA
Imprezy na placu Zebrań 

Ludowych rozpoczną się już 
o godz. 11 występami zespo­
łów artystycznych Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, Aka­
demii Medycznej i Politechni 
ki Gdańskiej. Zabawa tane­
czna rozpocznie się o godz. 
18. Przygrywać będzie orkie­
stra GZG. W tym czasie od­
będą się zabawy ludowe w 
Oruni i Oliwie przy dźwię­
kach orkiestr ZBM i Poczty.

Ponadto w dniach 1 j 2 
maja odbędą się zabawy po­
łączone z występami artys­
tycznymi we wszystkich 
szkołach podstawowych i li­
cealnych.

Garść szczegółów o wszyst 
kich imprezach i godzinach 
ich rozpoczęcia Dodamy w 
następnych numerach.

(o )

komitet organizacyjny ZOO 
otrzymuje stałą pomoc w ma 
teriałach i roboezodniów- 
kach, Stocznia im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, która wy 
konuje bramę wyjściową i 
wejściową ZOO, gdyński 
ZBM przygotowujący klatki 
dla małp i wybiegi — i in­
ne zakłady. Również Stocz­
nia Północna włączyła się do 
tych prac i produkuje już 
niezbędne przy budowie wy­
biegów żelazne haki, a tak­
że odda wkrótce do użytku 
beczkowóz i wózek gospodar 
czy. Stocznia Gdańska jesz­
cze w bm. przekaże ZOO 40 
klatek, a ZPGG (Rejon 
Gdańsk) ukończyło budowę 
10 klatek dla lisów. Przy pra 
cach ziemnych ze szczególną 
ofiarnością pracuje młodzież 
z I Szkoły Ogólnokształcącej 
stopnia licealnego i z 11-iet- 
niej szkoły TPD w Gdańsku.

A twój zakład pracy, czy­
telniku? A ty sam, czy poma 
gasz w jakiś sposób w budo­
wie ZOO na Wybrzeżu? Bo 
odwiedzać go będziesz chyba 
z wielką przyjemnością...

(ml.)

Czar wymowy
Lekarz zakładowy Politech 

niki Gdańskiej, dr Sikorska 
przeprowadziła w ramach 
akcji sanitarno - porządko­
wej kontrolą czynnego na 
terenie Politechniki bufetu 
oraz pomieszczeń katedry 
chemii i katedry obróbki me 
tali. O stwierdzonych uster­
kach zameldowała następnie 
dyrektorowi administracyjne 
mu Politechniki ob. Siekier­
skiemu.

1 odtąd zaczynają się rze 
czy niezwykłe, znane w je­
żyku prawników pod nazwą 
przyczynowego oświetlania 
faktów. Oto w odpowiedzi na 
przedstawione fakty, dyrek­
tor Siekierski■ wygłosił „nau 
kowe“ przemówienie, obficie 
upstrzdne końcówkami „lo­
gia“ i słówkami w rodzaju 
„ekshaustery“, z którego wy 
nikało niezbicie, że z BUIP 
w Politechnice wszystko jest 
w porządku. Przygnieciona 
„ciężarem gatunkowym“ wy 
wodów, trwających blisko 
godziną, lekarka zrezygno­
wała z walki o BiHP, wy­
mykając się z gabinetu dy­
rektora.

Tak oto czar wymowy o 
kazał się silniejszy od wymo 
wy faktów. Dzięki temu jed 
nak demaskujemy dwa fał­
szywe stanowiska ludzi od­
powiedzialnych za istotne 
sprawy bytowe pracowników 
Politechniki: dyrektora, któ­
ry lubi patrzeć przez różowe 
okulary, i lekarki, która po­
deszła do swego obowiązku 
— mówiąc skromnie — nieco 
biurokratycznie, uważając, 
że jej zadanie zostało wyko 
nane z chwilą zakomuniko­
wania u usterkach swemu 
zwierzchnikowi.

Wypada więc nam zapy­
tać: co zrobiono, by te uchy 
hienia w dziedzinie BiHP 
zlikwidować?

Dodajmy, że gdyby takie 
postępowanie jak opisane 
powyżej nie było u nas 
zjawiskiem, niestety, jesz­
cze dość powszechnym — 
przeszlibyśmy nad tym do 
porządku dziennego. Chowa­
nie jednak głowy io piasek 
ze względów czysto ambicjo 
nalnych jest złym nawy­
kiem, którego dla dobra o- 
toczenia warto się wyzbyć 
jak najszybciej. (ml.)

Tym razem odpowiada­
my na list czytelniczki, któ 
ra prosi o poradę prawną.

przodu 
i  z tyłu

Rzesze turystów  przybyw a­
ją cy ch  do Gdańska podziwia 
ją  fasady kam ieniczek przy 
ul. D ługiej. Cale szczęście, że 
zapom inają o odw rotnej 
„stronie m edalu“ . Z a jrzy jm y 
w ięc m y na podw órko kamie 
niczek pod num eram i #8, 69, 
70, 71. Co się tam dzieje — 
w idać dokładnie na zdjęciu .

Wojeiródzka 
tuzorcotunia odzieżoira

Wojewódzka wzorcownia 
odzieżowa, otwarta niedaw­
no przy ul. Łąkowej 39/44 w 
Gdańsku znacznie ułatwi de- 
talistom z MHD, PSS, PDT 
poznawanie i zamawianie to­
warów, znajdujących się w 
magazynach poszczególnych 
hurtowni. Detaliści mogą tu 
poczynić odpowiednie zamó­
wienia nie udając się do ma­
gazynów hurtowni rozmiesz­
czonych w różnych punktach 
trójmiasta.

* * *
Duża jasna sala. Naokoło 

ustawione oszklone, estetycz 
ne szafki i gablotki z wyro­
bami dziewiarskimi. Wzrok

T E A T R Y
Teatr W ielki w Gdańsku —

„D om  la lk i“ , godz. 19.
Teatr Dram atyczny w Gdyni — 

„N ie  igra się z m iłością“ , 
godz. 13.

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
„W ielka gra“ , godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — „Z ie lon y  m osteczek“ , 
godz. 14.

K I N A
GDAŃSK: „Len ingrad“  —

„W iosn a", od lat 12. godz. 16, 18, 
20. „B a jk a “  we W rzeszczu — 
„D om ek z kart“ , od lat 12, 
godz. 16, 18, 20. „Z M P -ow iec“  we 
W rzeszczu — „P alom a“ , od  lat 
14, godz. 15. 18, 20. „1 M aja“  w 
N ow ym  Porcie — „Pieśniarz sło 
necznych stepów “ , od  lat 12, 
godz. 17, 19. „D e lfin “  w Oliwie 
— „Strażnica w  górach“ , od lat 
12, godz. 16, 18, 20.

GDYN IA: „A tlan tic“  — „P a lo ­
m a“ , od lat 14, godz. 15.30, 17.iO, 
19.30. „G oplana“  — „Trudna mi­
łość“ , od łat 14, godz. 26, 18, 20. 
„W arszaw a“  — „D ziennik m ary­
narza“ , od xat 14. godz. 16, 18, 
20. „F a la“  na Grabów ki! — „B u ­
rza“ , od lat 14. godz. 18, 20. 
„P rom ień “  w Chyloni — „D o ­
m ek z kart“ , od lat 12, godz. 17, 
19, „N eptun“  w  Orłowie — 
„W yspa szczęścia“ , od lat 14, 
godz. 17, 19.

SOPOT: „P olon ia “  — „Piątka 
z u licy  B arskiej“ , od  lat 12, 
godz. 15, 17.30, 20. W niedziele 
i święta: godz. 12.30, 15, 17.30, 20. 
„B a łtyk“  — „Piątka z u licy  Bar 
sk le j“ , od lat 12, godz. 15.30, 18 
i 20.30.

kobiet przyciąga przede 
wszystkim milanowska bie­
lizna damska, barwne dzie­
cięce bluzeczki, sweterki, 
chustki, szaliki. W następnej 
sali — kabiny, w których wi 
szą sukienki jedwabne, kre- 
tonowe i wełniane, damskie 
i dziecięce. W następnych ka 
binach konfekcja ciężka: ko­
stiumy i płaszcze damskie, 
ubrania, wiatrówki, płaszcze 
męskie.

W tych dwóch salach cen­
trala odzieżowa prezentuje 
artykuły przemysłu kluczo­
wego. W następnych dwóch 
znajdują się artykuły produ­
kowane przez spółdzielczość 
i przemysł terenowy, np. 
przez CPLiA, Spółdzielnię 
Inwalidów i inne.

Panujący tu od pierwszego 
dnia ruch pozwala przypusz­
czać, że w sklepach odzieżo­
wych na terenie trójmiasta 
coraz mniej będzie „żelaz­
nych“, niekupowanych przez 
wiele miesięcy towarów, a 
coraz więcej tych, które po­
szukują ludzie pracy.

(w)

R A D I O

Ważniejsze audycje 
na środę, 28 bm.

6.37 — Pieśni pierw szom ajow e. 
6.45 — Dla w ychow aw czyń przed 
szkoli. ll lO  — M uzyka ludowa 
różnych narodów. 12.45 — Aud. 
dla wsi. 13.15 — „Cuszim a“  — 
fragm . pow ieści. 14.10—  Dla klas 
III 1 IV. 15.50 — A udycja  aktu­
alna. 18.30 — Reportaż ze Stoczni 
Gdańskiej. 16.40 — Z piosenką 
po świecie. 17.00 — Z życia
Zw iązku Radzieckiego. 18.20 — 
7 cyk lu  „Sonaty B eethovena" 
18 50 — Radiow y poradnik języ ­
kow y. 19.00 — M uzyka i aktual­
ności. 19.25 — O książce „Stacja  
Great M idland“ . 19.45 — „H aen- 
del: „U czta  Baltazara“ .

Program  lokalny. 16.30 — R e­
portaż ze Stoczni Gdańskiej. 
16.40 — Z  piosenką po świecie. 
17.30 — Codzienny przegląd w y ­
darzeń. 17.40 — M uzyka rozryw ­
kow a — gra sekstet K saw erego 
Bujalskiego. 18.00 — R adiow y
przegląd morski.

Ob. Szumska z Oruni pi­
sze:

„Córka moja ukończyła szko 
łę podstawową, pracuje zarob­
kowo i jednocześnie uczy się w 
szkole wieczorowej. Za miesiąc 
kończy 16 lat. Obecnie pobie­
ram na nią zasiłek rodzinny. 
Czy będę go mogła pobierać i 
nadal, tzn. wówczas, gdy córka 
skończy 16 lat? Wydaje mi się, 
że tak, bo przecież córka uczy 
się...”.

Wyjaśniamy: Zasiłek ro­
dzinny przysługuje uczą­
cym się osobom do 24 lat, 
lecz tylko wtedy, gdy uczą 
się w szkole ogólnokształ­
cącej, zawodowej, lub wyż 
szej. Ponieważ Wasza cór­
ka uczęszcza do szkoły dla 
pracujących, a więc szkoły 
o charakterze dokształcają 
cym i równocześnie pracu­
je — więc prawo do za­
siłku przysługuje Wam tyl 
ko do chwili ukończenia 
przez córkę 16 roku życia.

KRONIKA DNIA
Nauka w służbie gospodarki 

narodowej
W  ram ach cyk lu  odczytów  pro 

wadzonych pod  tym  hasłem w 
P olitechnice Gdańskiej w dniu 
dzisiejszym  zostanie wygłoszona 
przez prof, m gr inż. Józefa Kar 
w ow sklcgo prelekcja  pt. „R oz ­
budow a w odnych  dróg śródlado 
w yeh i ich  taboru“ . Odczyt od­
będzie się w  Auditorium  M axi­
m um  Politechniki Gdańskiej o 
godz. 18.30.

Pod wesołą banderą
W  dniu dzisiejszym  w  sali te­

atralnej MRN w Gdyni przy ul. 
Bema o godz. 20 „A rtos “  w y­
stąpi z program em  „P od  wesołą 
banderą“ . W ystąpią: W. K ara­
sińska, K. Nasiłowska, Fr. Dłu­
gołęck i. J. Jurek, B. K rzyw icki, 
Zb . Piasecki, Cz. Szew czyk, H. 
Zienkiew icz oraz duet taneczny 
Ostojskich.

Komunikacja w dniach 
1 i 2 maja

W dniu 1 m aja i w  niedzielę 
2 m aja kom unikacja autobusowa 
będzie utrzymana według norr 
m alnego rozkładu jazdy. Ekspo­
zytura PKS nie przew iduje uru­
chom ienia dodatkow ych kursów 
autobusow ych. W razie potrze­
by  dodatkow e autobusy zostaną 
wysłane na przeciążoną linie. 
Służby ruchu osobow ego (kasy 
itd.) pracu ją jak  w dni świątecż 
ne.

ZSL zmieniło siedzibę
W ojew ódzki Kom itet W yko­

naw czy Z jednoczon ego Stronnic 
twa Ludow ego w  Gdańsku zmie 
n ił siedzibę i m ieści się obecnie 
przy u licy  Grunwaldzkiej nr 1 
w e W rzeszczu.

Rozgrywki piłkarskie 
o puchar Polski na rok 1954/55

Jedną z masowych imprez 
sportowych, mających na ce 
lu propagowanie kultury fi­
zycznej oraz upowszechnie­
nie sportu piłki nożnej 
wśród najszerszych rzesz 
młodzieży 1 mas pracują­
cych miast i wsi, są dorocz­
ne rozgrywki piłkarskie o 
Puchar Polski, przeprowadzi' 
ne od szczebla gminnego 
do centralnego.

Na szczeblu gminnymi w 
rozgrywkach udział biorą 
wszystkie zgłoszone zespoły 
z wyjątkiem pierwszych dru 
żyn klasy A. międzywoje­
wódzkich rezerw drużyn I 
Ligi oraz drużyn I i II Ligi. 
Na szczeblu powiatowym 
(miejskim) w rozgrywkach
0 puchar powiatu (miasta), 
udział biorą zwycięzcy ze 
szczebla gminnego oraz 
pierwsze drużyny klasy A. 
Na szczeblu wojewódzkim o 
Puchar Województwa udział 
biorą zdobywcy Pucharów 
Powiatowych (Miast), druży 
ny Lig Wojewódzkich i mię­
dzywojewódzkich oraz re­
zerw I Ligi i wreszcie na 
szczeblu centralnym — fina 
liści pucharu województw o- 
raz miast Warszawy i Łodzi 
(38 drużyn), jak też drużyny
1 i II Ligi (22 drużyny).

Spośród 60 drużyn szcze­
bla centralnego zdobywcy 
Pucharu Polski na rok 1953- 
54, mistrz Polski na rok
1954 oraz dwie wylosowane 
drużyny przechodzą do na­
stępnego rzutu rozgrywek 
bez gry. Pozostałe drużyny 
zostają rozlosowane (gdyby 
jednak zdobywcą pucharu i 
mistrzem Polski, została ta 
sama drużyna, wylosowane 
będą 3 drużyny).

W drugim rzucie rozgry­
wek biorą udział zwycięzcy 
pierwszego rzutu (28 dru­
żyn) oraz drużyny, które 
przeszły bez gry. Pierwsze 
trzy rzuty zostaną rozegrane 
na jesieni br.. a ćwierćfinał, 
półfinał, i finał na wiosnę
1955 roku.

Rozgrywki przeprowadzo­
ne zostaną systemem pucha­
rowym (przegrywająca dru­
żyna odpada). Całością roz­
grywek o Puchar Polski kie 
ruje Sekcja Piłki Nożnej 
GKKF, która przeprowadza 
rozgrywki na szczeblu cen­
tralnym. Organizacja rozgry 
wek na szczeblu wojewódz­
kim, powiatowym i gmin­
nym należy do Sekcji Piłki 
Nożnej WKKF,

Ponieważ rozgrywki na 
najniższym szczeblu rozpocz 
ną się w połowie maja, kie­
rownictwa poszczególnych 
kół i oddziałów zrzeszeń 
sportowych. LZS. kół szkol­
nych itp. powinny jak naj­
szybciej nadesłać zgłoszenia 
do terenowych Sekcji Piłki 
Nożnej MKKF i PKKF.

(al.)

Na mistrzowskiej
szachownicy
Arcym tstrz świata Botw inm k

w  m eczu szachow ym  o  tytuł mi 
strza świata ze Sm ysłow em  pro­
wadzi po 18 rundach 10:8. Osiem 
nasta partia zakończyła się w y­
nikiem  rem isow ym  po 58 ruchu.

Pion zw iązkow y n a js ła b ie j reprezentow any
biegach narodowychw

Jak już informowaliśmy 
na starcie I etapu biegów 
narodowych w dniu 25 bm 
stanęło około 20 tys. uczestni. 
ków. W Gdańsku najlepiej 
zorganizowano biegi przy 
warsztatach kolejowych na 
Zawiślu. W Gdyni najlicz­
niej reprezentowana była 
młodzież szkolna, a w po­
wiatach naszego wojewódz­
twa wyróżnili się członkowie 
LZS. Wśród uczestników 
biegów zabrakło jednak wis 
lu sportowców pionu związ­
kowego.

Nieliczny udział w bie­
gach, organizowanych w 
Gdańsku, wzięli sportowcy 
Spójni, Ogniwa, Stali, Unii 
i Budowlanych. Nr na 
trzech punktach startowych 
Spójni stanęło tylko 106 za­
wodników. Spośród 20 kół 
sportowych tego zrzeszenia 
nie wystawiły zawodników 
CPN, MHD, Gdańskie Zakła 
dy Mięsne, Zakłady Opako­
wań Blaszanych, Zakłady 
Tłuszczowe im. Wróblewskie 
go, PZZ itp.

Szkoleń e alpinistów 
na W yb rze żu

Staraniem Okręgowej Ko­
misji Taternictwa PTTK w 
Gdańsku zorganizowane zo­
stały 2 teoretyczne kursy 
alpinistyczne w Gdańsku i 
w Gdyni. Na wykłady, która 
już rozpoczęły się, uczęszcza 
około 120 osób, z czego po­
ważna część rekrutuje się z 
robotników Stoczni Gdań­
skiej i Gdyńskiej. Kurs ten 
kontynuuje zapoczątkowaną 
w r. ub. akcję propagowania 
i zachęcania młodzieży ro­
botniczej ze stoczni do upra­
wiania alpinizmu.

Pawłowski
w  turnieju 6

W Warszawie odbył się tur 
niej 6 najlepszych szablistów 
polskich, będący kontrolą 
formy przed czekającymi ich

Ż u ż lo w cy  
ro zp o czę li se zon
Żużlowcy rozpoczęli w nie 

dzielę sezon zawodami to­
warzyskimi. We Wrocławiu 
Spójnia pokonała mistrza 
Polski — Unię Leszno 33:21. 
W Łodzi Gwardia Bydgoszcz 
wygrała z Ogniwem Łódź 
27:24, w Częstochowie Stal 
z.e Świętochłowic pokonała 
miejscowego Włókniarza 
27:26.

zwycięża
najlepszych

spotkaniami międzynarodo­
wymi

Zwyciężył zdecydowanie 
Pawłowski, nie ponosząc po­
rażki. Dobrą formę zaprezen 
tował Twardokens, wygrywa 
iąc z Zabłockim 5:3.

Turniej wykazał dobrą po 
stawę naszych szablistów, 
którzy, tak na turnieju w 
Budapeszcie, jak i na mis­
trzostwach świata juniorów 
w Cremonie podnieśli swój 
poziom.

Końcowa klasyfikacja tur­
nieju: 1) Pawłowski, 2) Za­
błocki. 3) Twardokens, 4) Pa­
wlas, 5) Kuszewski. 6) Piąt­
kowski.

Nielepiej spisali się spor­
towcy kół ZS Budowlani. Ta 
kie zakłady, jak GPZB, 
Miastoprojekt, Gdańskie Za­
kłady Remontu Sprzętu i 
ZBM wystawiły bardzo 
skromną ilość zawodników 
do biegów narodowych.

Najgorzej jednak wypad­
ły koła sportowe Ogniwa w 
Gdańsku. Na 19 kół zrzesza­
jących poważną liczbę spor­
towców udział w biegach 
wzięły tylko 33 osoby. Na 
starcie zabrakło zawodników 
z NBP, Prezydium WRN, 
Elektrowni „Ołowianka“ i 
Gazowni Miejskiej.

O czym świadczą te przy­
kłady? Świadczą one o tym, 
że zarówno rady kół sporto­
wych wspomnianych zrze­
szeń, jak i rady zakładowa 
nie doceniają wielkiego zna­
czenia masowego rozwoju 
kultury fizycznej i sportu 
wśród załóg robotniczych i 
dlatego nie zrobiły nic, aby 
udział w biegach wzięło jak 
najwięcej sportowców i pra­
cowników.

Jest to poważne zaniedba­
nie, które jednak przy do­
brych chęciach kói i rad za­
kładowych można usunąć. 
Biegi narodowe trwają bo­
wiem do 2 maja br. i udział 
w nich powinni wziąć wszy­
scy ci, którzy jeszcze nie star 
towali.

Dobre wyniki
na zawodach w Wałczu
W Wałczu odbyły się za­

wody kontrolne czołowych 
biegaczy polskich, w czasie 
których doszło do interesu­
jącego pojedynku na 1500 m 
między Krzyszkowiakiem a 
powracającym do formy Gra 
jem. Zwyciężył Krzyszko- 
wiak w dobrym, jak na po­
czątek sezonu, czasie — 
3:54,8 przed Gra jem — 3:56,4. 
Trzeci był Ożóg — 3:57,8, 
przed Lewickim — 3:58,0.

Zaciętą walkę stoczył na 
1000 m Werbliński z Kas­
przyckim. Obaj uzyskali ied 
nakowy czas 2:29,8. Bieg na 
2000 m wygrał Szulc — 
5:43,2. Na 800 m zwyciężył 
Kupczyk — 1:55,7 przed
Kiełczewskim — 1:56,6 t
Kreftem — 1:57.4.

W a lcza k  
w  o szc ze p ie  65,78

We Wrocławiu w czasie 
zawodów lekkoatletycznych 
Walczak z Kolejarza uzys­
kał w rzucie oszczepem do­
bry wynik 65,78.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
E L E K T R Y K Ó W  GDAŃSKICH

Zarząd — Gdańsk-Narwik, Barak nr 5,
tei. 351-74

P R O W A D Z I  D Z I A Ł Y :
W ykonywanie now ych  Instalacji siły 1 świa­

tła, rem onty, uzupełnienie i konserw acje. 
Naprawa aparatów radiow ych.
Przezw ajanle wszelkiego rodzaju silników, 

transform atorów  i autom atów. 
E lektrom echanika grzejnikow a.
Rem ont 1 ładowanie akum ulatorów. 
Instalacje sam ochodow e wraz z przezw aja- 

n icm  prądnic.
Galwanlzacja metali — cynkow anie, m ie­

dziowanie, niklowanie 1 chrom ow anie.
Usługi dla świata pracy w tym  zakresie 

prowadzą następujące punkty usiugowe: 
Punkt Nr 1 — W rzeszcz, ul. Dekerta nr 2, 

tel. 347-49
,. i  — Gdańsk, ul. Korzenna nr 8, 

tel. 341-81
„  3 — Wrzeszcz, ul. W yspiańskiego

nr 22, tel. 347-40
„  4 — Gdańsk, ul. Długa nr 74 —

tel. 342-26
»  5 — Gdynia, ui. Starow iejska 47

tel. 221-94
„  6 — Oliwa, ul. Grunwaldzka 510
n 7 — Nowy Port, ul. W ilków M or­

skich 4a
„  * — N ow y Port, ul. W ilków M or­

skich J8. tel, 423-01. 768-K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZALEW SKA Halina, Ol- 
szewo, poczta Rutki- 
Kossaki, pow . Łomża, 
w oj. Białystok, zgubiła 
kartę m eldunkową.

1375-P

M ALARSKA Genowefa, 
zam. Elbląg, ul. W ar­
szawska 76, zgubiła kar­
tę m eldunkow ą wydaną 
przez Prez. GRN Piesz­
kow o, pow. G órow o Iło - 
w ieckie. 1373-P

Techniczna Obsługa^Samochodów
Stacja Obsługi Nr 10 w Gdyni, 

ul. C zerw onych K osynierów  189 
poda je do w iadom ości wszystkim  posiada­
czom  pojazdów  m echanicznych, że z dniem 
26 kwietnia br.
uruchomiła pracę na dwie zmiany
w celu zwiększenia gotow ości technicznej 
pojazdów  okręgu gdańskiego

Na drugiej zm ianie w ykonyw ane będą 
prace profilaktyczne, jak :

m ycie, sm arowanie, konserw acja pod­
wozia, przeglądy gw arancyjne, prze­
glądy OT-2 oraz inne drobne naprawy. 

W związku z pow yższym  czas przyjm ow ania 
w ozów  został przedłużony do godz. 18. 780-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI_________
20 strażników straży przemysłowej oraz 
10 strażników straży p-pożarowej zatrudni 
od zaraz Stocznia Północna w Gdańsku. 
Zgłoszenia osobiste w dziale kadr Stoczni 
Północnej. _______________________ 749-K
Geologa na stanowisko inspektora w Po­
znaniu zaangażujemy zaraz. Zgłoszenia 
kierować do działu kadr Zjednoczenia Ro­
bót Inżynieryjnych Bud. Miejsk. w Pozna- 
niu, ul. Świętosławska 12,__________ 595-K
Oborowego zdolnego samodzielnie obsługi­
wać oborę, poszukuje od zaraz RSW 
„Zryw“ w Lubiszewie, pow. Tczew. Wa- 
runki do omówienia z zarządem. 796-K

ZGUBIONO przepustkę 
stałą Zakładów  M echa­
nicznych na nazwisko 
M ajchrzak W eronika, 
Elbląg, ul. M. K on op ­
nickiej 46. 1371-P

M ALISZEW SKI Józef, 
zam. Elbląg, ul. Dąbka 
129, zgubił przepustkę 
stałą Zakładów  im . Wlel 
kiego Proletariatu w El 
blagu. 1377-P
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